
Nr. 3 Lwów, środa 4 stycznia 1933
N ależytość pocztowa opłacona go trw ką

hok XVI '

D Z I E N N I K
LUDOWY
O R G A N  P O L S K I E J  P A R T J I  S O C J A L I S T Y C Z N E J

C E N A  P R E N U M
We Lwowie miesięcznie . *L 4‘50 
c dostawą do domu . . »  5'—
na prowincji..........................   S —
ta granicą . . . . .

E R A T Ys

8 —
20 Cena egz. pojedyn 

w całe} P ‘

2  r

'oltce

o * z y

NAKŁADEM LUDOWEGO SPÓŁDZ.TOW. WYDAWNICZEGO WE LWOWIE 

REDAKCJA I ADMINISTkACJA : LW ÓW . UL. SYKSTUSKA L. 21. 
T e l e f o n  nr .  24. -  C z e k  P. K. O. N r . 142.176.

Proces braeshi w apelacji
SKŁAD TRYBUNAŁU

Metody 
c y q  n i s k i e

Jest zwyczajem, że praisa na Nowy Rok daje 
tzw. przeglądy: polityczny, gospodarczy M .  
Chodzi w tych wypiaoowaiwaeh nietyie o hi
storyczny pogląd na ubiegły rok, ile o pociesza
nie czytelników', że rozpoczynający się rok b ę 
dzie z pewnością lepszy. Jest to swego rodza
ju robienie nastroju przez te sfery, które —  mi
mo że doskonale to widzą — nie chcą przyznać, 
że obeony ustrój robi bokami, że kończy się 
w niesławie i nieszczęściu. Ostatecznie niema 
się czemu dziwić, że prasa burżuazyjna robi 
talki nastrój. Ona która „z urzędłn" ma bronić o- 
becnego ustroju, ma ten obowiązeik udowadniać, 
że ooś tam było, ale to należy już do przeszło
ści, że akurat od i stycznia będzie lepiej. Bez 
takiej nociechy widocznie nie dałaby się utrzy
mać ludzi przy wierze, że jeszcze nie wiszystko 
dia kapitalizmu stracone.

M jżna zrozumieć a nawett —  z ich ounktu 
widzepia i interesów —  usprawiedliwić ten op
tymizm, dopóki trzyma się w  granicach nieod- 
petw-fdziaicycłL przepowiedni. Trudno, można 
się myiić, co się podobno i największym uczo
nym przytrafia. Inna rzecz, gdy dlla udowod
nienia takich przepowiedni zaczyna się opero
w ać —  otwarcie mówiąc —  wyssaneml z pailca, 
wprost skłamanemi, rzekomemi faktami. Spe
kuluje się czy na krótką pamięć czy na nie
znajomość prawdziwego stanu rzeczy, trochę 
też na wrodzona ludziom słabość do uwie
rzenia w  to, czego pragną. A  kto dziś nie 
pragnie, aby było lepiej? Pragną tego i ci, któ
rzy na koniunkturze zarabiają i ci, którzy chcą 
z niej wyciągnąć bodaj możność pracy dla mar
nego utrzymania się.

Stosownie do tego życzenia także prasa w l-  
ska, robiąc taki przegląd, powołuje się na roz- 
make opinje dla uzasadnienia swego optymiz
mu. Jakoś tak się złożyło, że są to w najwięk
sze*' części opinje obce głosy amerykańskich, 
angielskich, ansbrjaokien itd polityków, prze
mysłowców, uczonych, podczas gdy głosów 
polskich, w  udniesienm do oólskich widoków, 
jesrt bardzo miało. Nic w  tem dziwnego: zagra
niczni znawcy i prorocy mówią o swoich kra
jach, rozszerzając ich horyzont na cały świat, 
podczas gdy nasi nie mogą z czystem sumie
niem wskazać na nasz kraj w którym to „bę
dzie lepiej1* zacznie rzucać ciepłe romienie na 
sąsiednie.

Znalazło się jednak pismo, które to swoje ,rbę 
dzie lepiej** uzasadnia takiemi argumentami, 
których nie można nomiiinąć bez najżywszego 
sprzeciwu1 Pismem tem jest „Czas“ (nr. z 3-go 
stycznia), który w  artykule pod wielce obiecu
jącym tytułem „Będaie iapiej!“ pisze:

„Odnośnie do Polski należy bezstronnie 
stwierdzić, że przechodzimy przez kryzys 
z nienaruszonym kręgosłupem gosDodar- 
czym, to znaczy przy stałej walucie . nao- ' 
gół zrównoważonym budżecie**.

Czytamy i przecieramy oczy: nasz budżet 
naogół zrównoważony? A le i dopiero przeć* )

Ustalony został komplet sędziowski w  procesie 
brzeskim, wyznaczonym, jak wiadomo, na dzień 
7 lutego.

Przewodniczącym kompletu sędziowskiego bę
dzie wiceprezes z III wydziału karnego sądu ape
lacyjnego w Warszawie, p. Edward Rudnicki, 
przeniesiemy ostatnio do Warszawy z Piotrkowa.

W  krakowskim sądzie okręgowym karnym 
toczyła się w dniu wczorajszym rozprawa prze
ciw tow. dr. Szumsaiemu, osaarżonemu o to, że 
na zgromadzeniu w Podgórzu „demonstraryinie 
okazał lekceważenie dla Sejmu jako instytucji 
państwowej**. Po przesłuchaniu świadków o- 
skarżenia i obrony, b. posła St. Szczepańskiego, 
którzy stwierdzili, że oskarżony powtórzył tylko 
znane powiedzonka p. Piłsudskiego o Sejmie i

fciuku dniami ogłoszono —  było to i w „Czasie** 
—  że okres kwiecień— listopad 1932 dał 210 
miiijonow deficytu, który w dalszych czterech 
miesiącach roku budżetowego 1932133 tj. do 
końca marca br. niewątpliwie jeszcze wzrośnie j 
Ależ sam preliminarz budżetu na r. 1933/34 za
myka się deficytem 361 milionów, którzy w  
rzeczywistości tj. w wykonaniu może się jesz
cze grubo powiększyć! I to ma być „naogół 
zrównoważony budżet**?

Jak nazwać taką metoaę urabiania apinji? 
Chyba przecież wśród czytelników „Czasu** są 
jeszcze ludzie, którzy pamiętają, co w  temże 
piśrraie przed Kilku dniami pisał poseł Krzyża
nowski —  prawda, te wywody były na pierw
szej strome, podczas gdy obecnie omawiane 
umieszczono na ostatniej. Bąażoobądź poważ
ne pismo nie powinno urządzać sobie kpin z pu
bliczności'. ponieważ mogłoby to nasunąć po
dejrzenie, że „Czas“ stracił i tę część kryty
cyzmu, którą dotąd wobec sanacji zach-ował. 
Wątpić zresztą można, czy dotyczące sfery są 
za takie „wynoszenia pod niebiosa** wdzięcz
ne. Co zadużo, to niezdrowo.

—  0 0 0 —

Referentem sprawy będzie sędzia Władysław 
Gbodecki, b. prezes sądu OKięgowego w Toruniu, 
ostatnio przeniesiony do warszawskiego sądu ape
lacyjnego. Trzecim sędzią będzie p. Tadeusz Kras
sowski, przeniesiony do sądu apelacyjnego z war
szawskiego sadu okręgowego.

—  0 0  0 —

krytykował sanacyjną większość sejmową, sąd 
skazał tow. Szumskiego na 100 zł. grzywnj z za- 
nnaną na 5 dni aresztu. W  motywach podniósł 
sędzia dr. Ostręga, „że obraza 250 posłów (sana
cyjnych) jako pewnego odłamu Sejmu może być 
uważana za obrazę Sejmu jako instytucji!!!** 

Oskarżonego bronił tow. dr. Feliks Gross. 
Skazany zapowiedział kasację.

JAK TO ŁADNIE, GD)r DO SMAKU BAT 
PRZYPADNIE

,.Słowo Polskie** rzutem oka przemierza wszy
stkie dyktatury. Honorowe miejsce przyznaje 
Włochom, gdzie „prawa człowieka i bjwatela 
zastąpiono nakazem: wierzyć, służyć, słuchać** 
przyczem dochodzi do wniosku, że wszędzie, gdzie 
ograniczono prawa obywatela — dyscyplina taka 
nie jest niczem tragicznem.

„Odczuwa się ją tylko w początkach, w 
owym rekruckim okresie wychowania obj - 
walotskego. Potem już n.e ciąży, a na końcu 
przynosi radość *.

Domyślamy się, ze redaktor „Słowa Polskiego** 
musi mieć domowego pieska. Stworzenie to, gdy 
poraź pierwszy wychodziło z panem na spacer w 
kagańcu starało się łapami zedizeć go, skrobało 
nim o Latarnie, ale z czasem pogodziło się z tą 
drucianą maską i w radosnych podskokach w y
ruszało na spacer... Tylko p. redaktor nie uwzględ
nił stów poety, że co jest psu zasługą — człowie
kowi grzechem. Tak się zachwycił służbą na 
dwóch Łapkach i tresurą Alussoliniego. '  

OCXXXXXXXXXXXXXXX*XXXXXXX*XXXXXXXXXX 

TOW ARZYSZE! TOW ARZYSZKI!
. ROZPOWSZECHNIAJCIE SWOJ DZlENNT^l

Sprawa naszych długów
ROKOW ANIA Z AM ERYKA — DOPIERO

W  Warszawie przeważa pogląd, że po ostatniej 
wymianie not między Polską a Stanami Z jedno 
czonemi, rokowania w sprawa długów będą pod
jęte -dopiero z chwilą objęcia stanowiska przez 
Roosevelta.

Nowy ambasador polski p. Patek wyjechał już 
dla oiv ;cia swego stanowiska. Polsce u leżeć bę
dzie w każdym razie, aby sprawa załatwiona byia

PO OBJĘCIU RZĄDU PRZEZ KOOSEYELIA  
przed 15 czerwca, jaKO terminem zapiały następ 
nej raty.

KOM ITET KONTROLI DŁUGÓW 
PAŃSTW O W YCH

Między 9 a 11 styczni-3 zbtefca się komitet kon
troli diługów państwowych dla ustalenia stanu 
zadłużenia Dolski na dzień 1 stycznia.

Projekt pracy przymusowej
Ministerst wo op eki społeczne i praouie nad pla 

nem zatrudniania na szeroką skalę bezrobotnych 
przy rozmaitych rcnotach, w których robocizna 
stanowi 90 proc. kosztorysu, jak prace melioracyj
ne, osuszanie terenów, sypanie grobli i  t. p. W  tym 
celu wszystkie instytucje, aokonywujące inwe- 
stycyj, mają przedłożyć ministerstwu do peto
wy stycznia szczegółowy plan ogólny. Istnieje ten
dencja, ażeby z systemu wypłacania zasiłków bez
robotnym przejść całkowicie na system dawan a

im pracy. Praca ma trwać 4 dni w tygodniu, wy
nagrodzenie zaś będzie wynosiło 4 zł. dla robc' , 
■ników fizycznych, a 6 zł dla pracowników umy
słowych. Po zebraniu wszystkich danych, m ini
ster Hubicki ma podobno przedłożyć swój plan 
>ejmowi„

Sedno tego projektu ikwi w dążeniu do jeszcze 
większego uszczuplenia zasiłków dla bezrobotnych. 
Czy natomiast urzeczywistni sie cokolwiek ź szum
nych projektów inwesty cyjnych, to już inna rzecz.

Skazanie za obrazę Sejmu
C IE K A W E  M O T Y W Y  W Y R O K U

II WAG!
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Motor elektryczny
czy susze n y  piskorz ?

Niemieckie Ministerjttm życia gos
podarczego otrzymało od obywateli 
RzeSzy ostainiemi czasy 25 tysięcy 
prpjektów wyjścia z kryzysu. Coraz 
to nowe progi amy i niezawodne re- 
c. pty na zbawienie świata rodzą się, 
tak grzyby po deszczu, a tak samo 
pojawiają się coraz to nowe wytłu
maczenia przyczyn kryzysu.

Na ostatn :m przed świętami po
siedzeniu Senatu, w  dyskusji nad 
t. zw. programem p. Prystora nową 
h.storjozofję przedstawił p. senator 
Lw ert z B. B. Cały świat, jego zda- 
iiem, stoi na przełomie zmian cywi- 
lizacr; za nami jest cywilizacja, w 
kiorej siłą roboczą jest człowiek, koń 
i wół. przed nami zaś nowa, w której 
głównym motorem będzie — elek
tryczność!

Przypomina to trochę formułę L e
nina z przed 10 lat, wedle której, jak 
w algebraicznem równaniu, Sowiety 
plus elektryfikacja równa się socjali
zmowi. Lenin rozumiał przez to u- 
przemysłowienie wielkiego rolnicze
go kraju i oparcia się na sowieckiej 
formie rządów. A le  Lenin miał co 
uprzemysławiać, bo Rosja w  porów
naniu. z Polską była krajem gospo
darczo zacofanym. „Piatiletka" ro 
syjska niektórym ludziom w  Polsce 
uderzyła dc głowy, duża część „sana
cji" przyjęła jako objawienie myśl 
gospodarki zorganizowanej i plano
we;. Lecz przenoszenie szematu roz
woju gosDodarczego życia rosyjskie
go na Polskę byłoby oczywistym 
nonsensem, gdyż w  Polsce żadnycb 
nowych fabryk nie trzeba budować, 
bo mamy i bez piatiletki dostatecz
ną ilość fabryk, kopalń i hut. Rosja 
stwarza przemysł, którego nie miała 
i który kiedyś będzie w  stanie za
spokoić * potrzeby życiowe ludności, 
a Polska ma przemysł wcale silnie 
rozwinięty, ale unieruchomiony. Cen- 
tralnem zagadnieniem polskiem jest 
nią wybudowanie, ale uruchomienie 
zamarłych fabryk i kopalń.

Był taki czas, biedy wynalazki i 
odkrycia były potężnym motorem 
rozwoju życia gospodarczego w  gra
nicach kapitalistycznego ustroju. W y 
nalazek maszyny parowej nadał w ę
glow i znaczenie kluczowe. Potem 
przyszedł wynalazek motoru spalino
wego i zdegradował węgiel, zastępu
jąc go olejami skalnemi. Dzisiaj 
wszystkie wynalazki techniczne, któ
re dawnie były bodźcem nowego 
rozwoju, stają się przekleństwem 
ludzkości. Z kapitalizmem jest tak, 
jak ze złym duchem z „Fausta": na
wet gdy chce dobrego, stwarza zło.

Koleie polskie przechodzą kryzys, 
pasażerów odoierają im autobusy, a 
przew ozy towarów maleją. Niedawno 
zanotowano, że przemysł łódzki, eks
portujący zagranicę, przestał się po
sługiwać kolejami, a dowozi towpry 
nr samochodach i wozach do W ło 
cławka i przeładowuje na berlinki 
do Gdańska. Nowoczesny środek 
transportu ustąpił miejsca spławowi, 
tak staremu jak ludzkość sama. A le 
i na autobusach państwo położyło 
swoją rękę. Zaoomniało przytem, że 
„uzdrowiony" Se,m może uchwalić 
jakie zechce podatki, ale nawet Sejm 
P-łsudskiego nie może uchwalić usta
wy, iż ludzie muszą jeździć autobu
sami Liczba pojazdów mechanicz
nych w  ciągu ostatniego roku soadła 
w  Polsce o dziesieć tysięcy. Przed 
miesiącem w-.działem na drodze pod 
Mławą dziwnego potwora, wóz auto
busowy, od którego ur;ęto motor, 
przyprawiono dyszel i przyprzężono 
konie. W łaściciel aut >busu i pasa
żerow ie gwiżdżą teraz na opłaty Fun 
duszu Drogowego. Gdyby opisywać,

jakie przestrzenie ludzie przechodzą I 
piechotą do sądów i urzędów, to nie 
danoby wiary. K o ło  rozwoju życia 
gospodarczego odwraca się, koleje 
wyparły autobusy, ale autobusy w y
pierane są przez konie, łodzie i... pa
rę zdrowych nóg!

Celem maszyny jest zaoszczędze
nie pracy ludziom, powiększenie pro
dukcji zmniejszonym kosztem. Ko- 
oalnictwo węglowe posługuje się w 
dużym stopniu pracą mechaniczną. 
A le oto za naszych czasów okazuje 
się, że węgiel wyprodukowany przez 
kapitalistyczne przedsiębiorstwa jest 
za drogi dla ludności, natomiast ku
puje ona tani węgiel z „bieda-szy- 
bów", z płytkicn odkrywek, w ydo
bywany wyłącznie przy pomocy pra
cy ręcznej. Od maszyny, od zracjo
nalizowanej produkcji wracamy do 
prymitywu gospodarczego i temu 
wstecznemu rozwojowi gospodarcze
mu kładzie kres dopiero policja, w y
sadzając dynamitem przedhistorycz
ne warsztaty pracy nieszczęśliwych 
bezrobotnych.

W e wszystkich starostwach wiszą 
wielobarwne afisze, zalecające chło- 
oom używanie nawozów sztucznych. 
Afisze te budzą w  chłopach jedno 
tylko uczucie; wściekłość. Minęły 
iuż dawno czasy, kiedy trzeba było 
wieśniaka przekonywać, że nawozy 
sztuczne to dobra rzecz; wszyscy o 
tem już wiedzą. A le statystyka po
wiada, że kiedy jesienią 1928 r. rol
nicy w Polsce zużyli 29 tysięcy ton 
nawozów potasowych, to spożycie 
tych nawozów spadło w  jesieni 1931 
r, do 6.700 ton Nawozy azotowe 
spadły z 67.300 ton na 25,800 ton. 
To  są straszne cyfry. Mówią one: 
wieś wraca do prymitywu rolnego, 
■'dyż wysoki poziom cen tych i in
nych produktów przemysłowych w y
rugował chłopa z rynku jako spo
żywcę.

Były lata, kiedy w  Polsce panował 
straszny głód mieszkaniowy. Na tem 
tle pisano Dowieści, dramaty i ko- 
medje. Liczba mieszkań wolnych 
rośnie teraz z dnia na dzień; nabudo- 
wano sporo nowy.cb domów, a jedno
cześnie rośnie liczba bezdomnych. W  
piśmie „Dom, Osiedle, Mieszkanie" 
nula daliśmy fotografję mieszkania w 
Warszawie, wynajętego za 200 zł. od- 
st'— 'ego i 30 zł. czynszu m iesięczne
go pewnej rodzinie robotniczej. To 
m:eszkanie mieści się w  dole k ljucz
nym,. W  „sanacyjnej" perle, w  Mo- 
ścicach, znam robotnika, który z żo
ną i dziećmi mieszka w norze w yko
nanej w  ziemi i pokrytej słomianym 
dachem (boję się, że gdy to przeczyta 
jakaś władza, tc i z tego psiego schro 
nu Kuzdrzała wyrzucą).

W  czwartek, dn. 29 grudnia ub. r. od 
były się wvbory członków Kom:- ii 
Rozjemczej na pow. radomszczańslc Po 
mimo niebywałej presji, wyw.eranej 
przez obszarników na delegatów gmin 
nych; pomimo wręczenia t. zw term* 
natek większości delegatów, w przed
dzień głosowania, oraz najrozmaitszych 
sztuczek ze strony Z. Z. Z., Związek 
uasz os'f|gnął zwycięstwo przy wybo 
rach, gdyż wybrani zostali olbrzym5" 
większością głosów (16 głosów na ogól
ni liczbę 20 deleg.) wszyscy nasi kan 
dydaci na członków następców.

W  tym kraju bogatym w  naftę, 
chłopi na Polesiu oświetlają chałupy 
świecami, zrobionemi z ryb (pisko
rzy), przez które przeciągnięto ko
nopny sznur. W ęgle są naprawdę 
czarnemi djamentami i pali się u nas 
drzewem, torfem, nawozem bydlę
cym. Konsumcja soli jadalnej spada, 
za to podnosi się spożycie soli by
dlęcej, ale nie na karmę dla bydła, 
lecz na okrasę do jadła dla ludzi, bo 
ta sól jest tańsza. W  mieszkaniu le
śniczego w  Roztoce na Podhalu, czło- 
w : łka wybijającego się poziomem ży
cia nad otoczenie wiejskie, znala
złem zapałki polupane z oszczędno
ści na połówki. Tak jest ze wszyst- 
kiem. Oto iiow& cywilizacja, lecz mo
torem jej nie jest elektryczność, ale 
suszony piskorz!

Spożycie spada, spada produkcja, 
próbuje się ją ratować eksportem 
dumpingowym. Ktoś musi zapłacić 
jego koszta, w ięc płaci spożywca kra 
jowy, ceny rosną w  stosunku do 
zmniejszonych zarobków i zmniejszo
nych o tołowę cen produktów rol
nych. Ten względny i bezwzględny 
wzrost cen pociąga za sobą nowy 
spadek spożycia i nowe wysiłki dum- 
pirgowe, Błędne koło. W  Anglji 
był strajk górników w 1926 r., trwał 
sześć miesięcy, Polska zagarnęła 
skandynawski rynek zbytu. A le 
strajk angielski się skończył i Anglja 
próbowała odzyskać swych odbior
ców. Zaczęła się dzika rvwa1:zacja 
w  obniżaniu cen, naturalnie dla ob
cych, naturalnie kosztem polskiego 
robotnika, (zrywanie płac górniczych), 
polskiego soożvwcy (sztywne ceny 
wp*ńa) i polskiego państwa (dopłata 
kolei do taryf). Doszło do tego, że 
wzdle „G azety Polskiej" wećiel nasz 
sprzedaje się zagranicę po 8 złotych 
za tonę. Angbcy po tej cenie sprze
dawać węgla Szwedom nie mogą. ale 
mogą sprzedawać swój węgiel w  Po l
sce po 30 zł za tonę. Kto chce ku
nie tanio polski węgiel, musi jechać 
do Szwecii, kto chce w  Polsce kupić 
tani węgiel musi nabvć węgiel an
gielski. Cukier sprzedaje się zagra
nicę już po 17 zł. za tonnę (jeszcze 
przed trzema laty sprzedawano go 
po 60 zł.) i obniżka ceny cukru w  kra 
ja jest humorystyczna w  porównaniu 
z c^niżką, jaką dano np. Anyukom. 
Ten cukier wraca do nas z Łotw y 
przez zieloną gran.cę i sprzedawany 
jest potem w  Polsce po niskich ce- 
-iach. Jakże długą drogę musi nasz 
cukier odbywać, aby go u nas można 
było tanio kupić! Nie inaczej było z 
naszym spirytusem, który banda prze 
mytników tanio a legalnie nabywała 
w Gdańsku i szmuglowała morzem 
do Polski.

« *
Berooirednio przed głosowaniem, p. ste 

roeta Woyctechowski w celu osłabienia po
zycji naszych kandydatów — odczytał 
wstrętną, sztuoznie sfabrykowaną napaść, 
skierowaną przeoiwko tow. Wladytlawou/t 
Opicouii, sekretarzowi Zw. Zaw Rob Roln 
w Radomsku, którego nazwisko figurowało 
na pierws-zem mietscu listy kandydatów na 
■złonków Kom. Rozj.

W ywoM ło to tylko powszechne oburzenie 

na starościńskie metody...

Czy to wszystko razem nic iesl 
jednym wielkim domem warjatów?

Zaczyna się powszechnie odczu
wać, że samem cierpliwem trwaniem 
i czekaniem na koniec kryzysu, jak
by to był dopust boży, niczegc sie 
nie osiągnie. Rząd i sfery gospodar
cze szukają dróg wyjścia. Modne jest 
teraz hasło zamknięcia nożyc. P. 
W ierzbicki proponuje podrożenie ar
tykułów rolnych tak, by zrównały 
się z poziomem cen produktów orze- 
mysłuwych. N ic przirtem jednak nie 
wspomina o odpowiedniej podwyżce 
płac robotniczych, można sądzić, że 
się na nią nie godzi. P. Klarner zgo
dziłby się na obniżkę cen 1 _/telo- 
wycn, ale pod warunkiem obniżenia 
„sztywnych płac (w ciągu 11 miesię
cy zarobki robotnicze w  Pol-sc© spa
dły o 26%) i „sztywnych" świadczeń 
socjalnych, które sa przecież wym ie
rzane w  stosunku dc pfac i razem z 
niemi spadają, v r5ęc dalszr głodzenie 
mas? A leż  to dalszy spadek spoży
cia, dalszy spadek wytwarzani- l-il- 
sze pogłębianie się kryzysu. Błędno 
koło kapitalistów,

W  sferach „sanacyjnych'^ obmvśla 
się sposoby zdobycia j :eniędzy na 
zatrudnianie bezrobotnych: każd r ro
botnik ma oddać na ten cel tygodnio
wo jednogodzinną pracę. Jest to ob
niżka zarobków i nowy spadek mo
żliwości konsumcyjnych. Ceny towa
rów kartelowych mają być obniżone, 
ale różnica pójdzie do rąk rządu, na 
pracę dla bezrobotnych. Sp< ywca 
zatem nie zauważy „obniżk i" c-m, 
spożycie się nie pov ększy, chociaż 
zarobki spadną. Gdzie dwuch bezroy 
botnych uzyska pracę, tam 1 ~scn cc 
botników ją straci. Plan waiki z bez
robociem? Nie, to plan dalszćgo wy • 
gładzania mas, w  myśl recepty p. 
Matuszewskiego: „zacisnąć pasa,
zmniejszyć racje żywnościowi

Powstały nowe projekty zatrud
nienia bezrobotnych w  ochotniczych 
drużynach, skoszarowanych i zmili
taryzowanych. W  Paruszowc, na 
Śląsku jest już taki obóz 111 młodych 
ludzi; pracują przy budowie kolei 
Rybnik —  2ory. Praca trwa 6 go
dzin dziennie, pozatem są _ wspólne 
zajęcia o charakterze wojskowym. 
Dają tym chłopakom 3 raz dziennie 
teść, kwaterę, odzież, i 1 złotego 
dziennie, z czego 59 groszy na rękę, 
a 50 groszy do kasy oszczędności w 
Rybniku.

Wspaniały plan! W krótce nie bę ■ 
dzie już w  Polsce robotników, tylko 
sam, bezrobotni. Skoszaruje się ich’ 
da się im po 50 groszy dziennie i 
niecą pracują. Najbardziej w yra fi
nowany kapitalista r ie  przeprowa
dziłby łego co ów społeczny „Kom i
tet do spraw bezrobocia". W  Niem 
czech próbowano przez taką „służbę 
pracy" stworzyć namiastkę służby 
wojskowej, ale mc nadzwyczajnego, z 
tego nu wyszło. Ktoś ’nny po Iite- 
ż _cku obmyślił osiedlenie 20,000 ślą- 
'••kic.i bezroDotnych na roli. 'Ogródki 
działkowe, bardzo ładne zresztą za 
jęcie po „fajerancie", maje atac się 
rozwiązaniem kwestii bezrobocia, w 
miejsce prawdziwej reformy rolnej, 
uduszonej przez „sanację doszczęt
nie.

„Prsed nami nowa cywilizacja, w 
której głównym motorem będzie -,iek 
tryczność". Tak mówi p. Ewert Nie, 
przed nami cywilizacja ludzi śasl inio- 
wych, przed nami czterech jeźdźców 
Anokalipsy tratuje wynędzniałą i w y 
f’ "3 Zoną ludzkość w imię kultury i 
dobrobytu dla garści paęorzytów, a 
niewoli i niedoli dla miljonów!

Aaam Ciołkosz.

Zwycięstwa Zw. Zaw . Rob. Rolnych
W w ytcraa i do Kcnisii Roz er.czej
w Radomsku

(Kor. własna).
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Projjeht ustawy kagańcowej 
o szkołach akademickich

Powszecńna krytyka, z jaką się spotkał pro
jekt kagańcowej ustawy o szkołach akademickich 
ministra Jędrzejewicza, spowodowała czynniki 
rządowe do szukania jakichś sposobów załagodze
nia sprawy.

Odbywały się zaLem konferencje poulne, ale bez 
wyników. Jedna z nich, odbyta niedawno leniu 
w mieszkaniu prywaLnem jednego z wybitniej
szych przywódców „czwartej brygady", zenrai? 
szereg sanacyjnych luib zbliżonych do sanacji pro
cesorów szkół wyższych. Był także obecny mini
ster Jędrzejewicz oraz z pośród postów redaktor 
„Słowa" wileńskiego p. Mackiewicz i rzecz cha
rakterystyczna, wszyscy profesorowie oświadczyli 
się jednogłośnie przeciwko projektowi p. Jędrze
jewicza, a jedynie p. Mackiewicz wyrażał swój 
dila niego zachwyt.

Pod koniec dyskusji, jeden z profesorów, zaj
mujący bardzo wybitne stanowisko nietylko na 
uniwersytecie ale i w redakcji organu konserwa 
tywnegr, oświadczył p. Jędrzejewiczowi w odpo
wiedzi na jego oświadczanie o nowym projekcie 
rządowym mającym rzekomo usuwać wszystkie 
najdrażliwsze punkty, że byłby gotów ten projekt 
poprzeć ale musiałby się z nim zaznr.jomić.

Na to odpowiedział p. minisLar Jędrzejewicz, że 
projekt będzie ogłoszony dopiero z chwilą wnie
sienia go do Sejmu. Obrażony profesor powstał 
z  krzesła i natychmiast oipuścii zabranie, a w ślad 
za niar uczynili to wszyscy inni. Konferencja roz_ 
oiła się. * * *

Półurzędowa agencja „Iskra" doniosła, że w  
najbliższych dniach p. minister Jędrzejewicz 
wniesie do Sejmu swój projekt ustawy o szkołach 
akademickich. Wiaoomość tę dopełniła „Iskra" 
dosy: ubszernem streszczeniem projektu.

Wynika z lego streszczenia, że p. Jędrzejewicz 
zdecydował się wystąpić przeciwko opinji całego 

, polskiego świata naukowego, która w tej sprawie 
wypowiedziała się za pośrednictwem senatów u- 
niwersyleckieh, Akademjd Umiejętności, Warsz. 
Tow. Naukowego i "''szczególnych profesorów. 
Pewne różnice między nowym a pierwotnym pro
jektem nie są istotne. Będzie można omówić je 
bliżej dopiero po ogłoszeniu nowego projektu w 
jego pełnem brzmieniu.

Ideą przewodnią koncepcji p. Jędrzejewicza jest 
wzmocnienie władzy rektora z równoczesnem uza
leżnieniem jego wyboru i działalność, od ministra 
W R  i OP, który w lej koncepcji staje się iodzajem 
.giadrektora" nad wszyslkiemi szkołami akade
mickiemu Sprawa wyboru rektora, najważniej
szy punkt au tonom ji uniwersyteckiej, najsilniej 
atakowany przez świat naukowy w poprzednim 
projekcie, pozostaje niezmieniona. Minister za
strzega sobie prawo nie przedstawienia prezyden
towi Rzeczypospolitej do zatwierdzenia wybranego 
przez ciało profesorskie kandydata, co powoduje 
ponowny wybór, po którym minister będz e mógł 
zaproponować jednego z dwóch kandydatów, 
którzy kolejno otrzymaj; największą liczbę gło
sów. Ten stosunek władzy administracyjnej, któ
rą jest minister, do wyrażonej w glosowaniu woli 
najwyższych przedstawicieli nauki w7 państwie, 
jest żywcem skopjowany z wyboru wójta w gm i
nie wiejskiej b. zaboru rosyjskiego według odzie
dziczonego po zaborcach ustawodawstwa i równa 
sie przekreśleniu aulonomji szkół akademickich.

Niezupełnie jasno przedstawiona jest w spra
wozdał u „Iskry" sprawa zwijania katedr i wy
działów, drugi z  kolei punkt niezgody między 
światem naukowym a dawnym projektem p. mi
nistra Jędrzejewicza. W ydaje się, że w tej spra
wie nowy projekt zawiera pewne ustępstwa, zu
pełnie niedostateczne ze stanowiska autónomjń

„Elastyczność" projektu, hędaca generalną ce
chą całego ustawodawstwa sanacyjnego, kulminu
je  w przepisie, dotyczącym statutów szkół aka 
demickich. Przepis ten postanawia, że do czasu 
wejścia w życie tych statutów sprawy, które w 
przyszłość' oędą niemi objęte, przejściowo będzie 
„normowai" minister W R  i OP.

• • •
Ciekawe światło na strategję p. ministra Ję_ 

drzejewicza rzuca krótka notatka, podana przez 
sanacyjny „IKC “ jeszcze przed komunikatem 
„Iskry". Notatka la zawierała sensacyjną wiado
mo/ , że w sprawie projektu ustawy o szkołach 
akademickich „doszło do uzgodnienia stanowiska 
reprezentantów świata uniwersyteckiego z m ini
strem oświaty". W  dalczym ciągu organ sanacyj
ny podał, że co się tyczy związków i stowarzy
szeń młodzieży i spraw dyscyplinarnych, profe
sorowie nie zgłosili żadnych postulatów.

Tendencja tej nolalki była baidzo przejrzysta: 
miała ona wytworzyć nastrój, że profesorov.ie po
godzili się z minislrem koszLem młodzieży.

Krakowski „Czas", pozostający w ścisłych sto
sunkach z Konserwatywnymi profesorami kra
kowskiego uniwersytetu, zareagował ostro prze 
ciwko tej niesmacznej dywersji, jako mogącej 
wnieść rozdżwięki pomiędzy grona profesorskie 
i młodzież". Równocześnie stwierdzu „Czas , że 
do żadnego „uzgodnienia stanowiska" nie doszło 

Dając stanowczą odprawę „kaczce", którą „Ku. 
rjerek" puścił na zakończenie blag w roku 1932, 
pisze „Czas":

„Projekt ustawy przewiduje wdział szkół aka
demickich na wydziały, oddziały, studja i zakła
dy, stanowiąc, że zmiany w tym podziale oraz 
tworzenie i zwijanie katedr naukowych zarządza 
w  ramach każdorazjwego budżetu minister wy
znań relig. i ośw. putbl. po wysłuchaniu opinji 
Rady wydziałowej, gdy chodzi o zmiany w ra
mach wydziałów, a opinji senatów we wszystkich 
wypadkach.

Te właśnie końcowe postanowienia, tyczące 
zwijania wydziałów i Lailedr bez WiP'osku, a je

dynie po niewiążąceir* „wysłuchaniu" opinji 
w ladz akademickich, uważane są za niezgodne z 
niezależnością i wolnością nauki i nauczania, > 
jakich mówi projekt na wstępie. O Ueby punki: 
tesi w ciągu obrad sejmowycn me doznał smiany, 
groziłoby to naszy m szkołom akademickim za
mianą na rodzaj kollegjów wykładów naukowych, 
których program i wykładający zmiei. lachy się 
mogli co roku".

•  *  *

W  przepisach odnoszących się do młodzieży, p. 
minister Jędrzejewicz okazał się nieustępliwym, 
nawet w drobiazgach. Wyrazem „elastyczność 
jest tutaj postanowienie projektu, według którego 
warunki i tryb zakładania, rozw iązywania i dzia
łalności stowarzyszeń akademickich ustali... roz
porządzenie ministra oświaty. Co w lem rozporzą
dzeniu będzie, tego nie będzie wiedział ani Sejm. 
ani rektorzy, ani seujaty akademickie. Może być.. 
wszystko.

Dalsze rygory w stosunku do młodzieży zawarte 
są w przepisach o zgromadzeniach akademickich 
i w ustanowieniu 1 zw. „odwoławczej komisji dy . 
scyplinainej", mianowanej w  całości przez mini 
stra.

Odkładając szczegóły do ogłoszenia urzędowego 
tekstu projektu, podaliśmy narazie jego ogólną 
charakterystykę i pewne zabiegi taktyczne, mające 
ułatwić obronę dzieła p. Jędrzejewicza przed ata- 
iami z wielu stron, nawet z tona obozu rządowego.

kiewicz, nie clioe się wyrzec tego okresu: widzi 
w nim bowiem ważny etap ruchu niepodległo
ściowego, a w konsekwencji (choć wielu wybit
nych bojowców z lego okresu nie poszło szlakiem 
sana j i )  wysuwa i ten zaczątek ruchu zbrojnego, 
jaku legitymację do decydowania w niepodległej 
Polsce

PROSTA RECEPTA P. M ACKIEW ICZA
Pain Mackiewicz, jako reprezentant dalszych 

brygad boleje, że społeczeństwo polskie „jeszcze 
nic popaliło wszystkich mostów, łączących jego 
psychikę z przeszłością, że m? w sobie jeszcze 
mentalność (siklad umysłu) narodu niewolniczego, 
który „zrywa sie do walki". To, zdaniem p. Mac-

Po straceniu bojowców ukraińskich
CO WYPISUJE ORGAN OBSZARNIKÓW W ILtNSKICh

Pan Mackiewicz zapragnął wypowiedzieć się w 
sprawie tej egzekucji, która legła ponurym cie
niem aa okres świąteczny ubiegłego roku.

W  ZASTĘ PSTW IE  ZUBATOW A
Przy wszelkich sprawach, które pozusLawiają w 

nim usad pewnych wątpliwości, lubi p. Mackie
wicz szukać rozstrzygnięcia, stawiając kweslję 
Jakby to było za cara? (którego nazywa Cesarzem, 
wielkością litery podkreślając swój szacunek). —
Otóż za caratu istniał taki chytry członek „ochra
ny" Zubalow, który uważał, że nietylko balem, 
ale i spry'em trzeba zwalczać prądy rewolucyjne.
Przypominaliśmy nie tak dawno Zubalowa i Zu-
batowszczyzne rosyjską, gdy omawialiśmy forso. j  »— j    * — r .
wanie ZZZ. Redaktor „Stówa" rozpoczyna zatem 
swoje uwagi stówami

„Kilka tylko uwag technicznych", uwag, 
które, jak mi się zdaje, napisałby na lnarg*. 
nesie lego procesu Zubatow, albo inny poli
cjant inteligentny".

W  zastępstwie ZuJ-alowa, czy innego inteligent
nego policjanta, stawia p. Mackiewicz kweslję lak:

ALBO — ALBO.
Sprawozdania dziennikarskie z powyższego pro

cesu i w sanacyjnej prasie, nawet w układzie 
Pata, były wedle p. M. „tak redagowane, że mu
siały wśród całego społeczeństwa budzić dla Da- 
nylyszyna i Bilasa pewne współczucie"— Kac 
kluzja:

„Relacje nasze, robiły z Danylyszyrc0 ‘ Bi- 
łasa ludzi idei. Potem przyszło odrzucenie u- 
laskawienia. To trudno, albo Irzuha byle. te 
relacje inaczej pisać, albo podania o ułaska
wienie nie od i zucać.

Ktoś mi odpowie: redakcje gazet nie mo
gły znać decyzji, którą poweźmie Pan Prezy
dent. Na to odpowiem raz jeszcze: redakcje 
gazet, to instytucja „par excellence“ politycz
na. Powmny wszystko przewidywać".

„ZG AP iE N IE  SIĘ"
„WIADOMOŚCI LITERACKICH"

Dalej pisze p. Mackiewicz:
„W  „W  adomościach Literackich" zamie

szczony został przed procesem o Gródku Ja
giellońskim opis napadu na Bezdony. Nie mo
gę winić „Wiadomości Literackich", za tę 
gaffę; nic są one instytucją polityczną, nie 
jest ich rzeczą wczuwać się w to, co należy 
w danej chwili społeczeństwu polskiemu su
gerować, a co od niego odsuwać. Reuakcje 
gazet codziennych, to co innego".

Redaktor „Słowa" przenikliwością nie jest w 
stanie dorównać swemu ideałowi Z ubawów owi: 
gubi się w labiryncie wskazań tych, którym swem 
piórem (a i radą) chce służyć.

Do „Wiadomości Literackich" trafił opis Bez- 
dan, jako artykuł Władysława Pobóg-Malinow- 
skiego —  porucznika, odkomenderowanego, jak 
wiaaomo, do pisania historji akcji bojowej w b.
Kongresówce. Dziw bierze, że redaktor „Słowa" 
nic o tern nie wie.

„Obecna legenda", czego nie rozumie p. Mac

kiewicza tłumaczy owo współcz^ie dla strąco. 
nych Ukraińców.

CO TO  JEST „PSYCHIKA N IEW O LN ICZA"
A  CO TO JEST „DUCHOWOŚĆ W OLNA"?
Sąetałmy — według tych prubek — że dla p. 

Mackiewicza gotowemi typami nieskażonych oby
wateli Rzeczypospolitej (przy tym wyrazie dodał
by: „niestety", gdyż jest „nieugiętym" monarchi
stą) typami nie wy maga jąceml żadnego przeszko
lenia są osobniki, które np. wzorem owych żu
brów-,,kataryniarzy" podkreślały, że Rosja jest' 
ich państwem prawowitem, a oni w tem państwie 
tworzą grupę katolików, używających języka pol
skiego. Tacy panowie nie odczuwali braku wol
ności i jako pozbawieni wszelkich... chorobliwych 
zboczeń z okresu niewoli — zainstalowali się bez 
wstrząsów w fotelach BB,

Owszem tam też rozumieją członkowie i fun- 
dalorowie, ze materjal tego typu jest im potrzeb
ny. Zasilają się nim coraz bardziej. Korzystają 
nawet z ludzi o przeszłości wręcz niepolskiej. 
Właśnie w W ilnie — jak to niedawno donoszo
no —  nawet dyrektor jednego z gimnazjów —  
pełnił za caratu funkcje inspektora szkoły rosyj
skiej.

Praktyka dyktuje inne posunięcia, a niechęć 
wyzbycia się nimbu przeszłości skłania do wspo
mnień, traktowanych albumowo.

Jednakże i p. Mackiewicz —  mimo, że czuje 
się wyemancypowanym z wszelkich przesąaoiW 
„romantycznych" — pisze, że ciężkim był obowią
zek p. Prezydenta, gdyż (tu znów wdziera zen 
dzikość):

„Bolszewicy, kiedy zawisają na szubieni
cach, to powinniśmy naokoło tych szubienic 
pląsać" (s ic ! ) ..

„Litość wobec bolszewików jest antyhuma
nitarną, jaką byłaby np. „litość" wobec Lak
iery j dżumy, lub innych epidcm j".

Ale to są Ukraińcy... — coś w  nim szeptało.
Otóż:

„W  historji polskiej na sprawach kozac
kich, rusińskich, ukraińskich leżą głazy. 
Ciężkie głazy".

czas oanomc przeameię 
na styczeń
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im
Rok 1932 był w prawodawstwie rokiem ilościo

wego uiodzaju. Najpierw przez trzy miesiące ma
sowa konfekcja ustaw w Sejmie, później nawał
nica dekretów prezydenta R. P., nowy Kodeks 
Karny, nowela do procedury karnej, orocedury 
cywilnej, nowa ordynacja egzekucyjna, zawiesze
nie niezawisłości sędziowskiej, ustawa o kosztach 
sądowych i nowela do niej, dekret o ustroju ad
wokatury itd. Wszystko wprowadzone jest w ży
cie w krótki czas po ogłoszeniu — nawet jedna 
ustawa przed jej ogłoszeniem — z pośpiechem 
rekordowym, znanym dotychczas jedynie w spor
cie, nez ogłoszenia motywów, bez rozporządzeń 
wykonawczych, bez przygotow arna rzeczowego i 
osobowego. Od dnia dzisiejszego sądownictwo cy
wilne opiera się na całkiem nowych podstawach, 
nowe dekrety wprowadzają zmiany ogromnie do
niosłe dla życia gospodarczego i społecznego, są 
downiclwo karne już od wrześma 1932 rządzi się 
no w emi prawami a wszystko to stało się bez 
udziału ciała ustawodawczego, bez obrad parla
mentarnych, bez udziału a nawet bez zaintere
sowania opi-nji publicznej, nawet — można po
wiedzieć — bez wiedzy społeczeństwa, felóre z no- 
w emi prawami, którym obecnie już podlega, nie 

. mogło się wcale zaznajomić..
Przez setki lat wszystkie narody świata walczy - 

ty o udział — ludu w  ustawodawstwie, tyle krwi 
na barykaaach we walce o prerogatywy ludu w  
ustawodawstwie i  o niezawisłość sądów przela 
no, konstytucja nasza głosi, że „organami Narodu 
w zakresie ustawodawstwa są Sejm Senat", a w 
zakresie wymiaru sprawiedliwości niezawisłe są
dy, aby wc wyzwolonej z  półtorawiekowej nie
woli Pllsce o treści najdonioślejszych kodeksów i 
rozmiarze niezaw islości sądów rozstrzygał w swo- 
m cichym gabinecie referat ministerstwa spra
wiedliwości...

Ustawa — tak nas uczono — jest wyrazem wmłi 
całego narodu, wypadkową sił i przekonań wszy- 
sikich klas społecznych i partyj politycznych,’ —  
„spisową tablicą", w której raród rezultat walm 
stronnictw, jako normę przyszłości, wykona. Po
wstaje w ogniu walki, dyskusji parlamentarnej 
i dziennikarskiej i stanowi normę podoju, jest 
dziełem i własnością społeczeństwa... Gzy to wszy
stko można powiedzieć o tych powstałycn w biu
rach ministerjalnych, niedowarzonych, .nip w y
noszonych, co kilka tygodni nowelami i „sprosto
waniami" zmienianych dekretowych tworach pra
wodawczych roku 1932?

.,Das Gesetz ist eine eherne Tafel, die Verord- ' 
nung ein Blatt Papier" („ustawa jest spiżową ta
blicą, rozporządzenie kartką papieru") powiedział 
swego czasu wielki auslrjacki mąż stanu dr- Er
nest Kórber, uwydatniając w ien sposób istotną 
różnicę między spiżową trwałością uchwalonej* 
pizez parlameni ustawy, a wiotkością wydanego 
przez przemijający rząd rozporządzenie. Gzy zaś 
same prawo „dekretu" prezydenta R. P. zdoła 
zmienić istotę rzeczy i nadać ciągle zmienianym 
rozporządzeniom rządu, walor i powagę uchwalo
nych przez przedstawicielstwo Narodu ustaw? — 
Czy także z biura ministerjalnego wyszłe prawo 
wejdzie w świadomość społeczeństwa i odpowie 
jego potrzebom tak, jak ustawa uchwalona w o- 
gniu wszechstronnej dyskusji przez parlament?...

To też dekrety, ogłoszone w roku 1932, a także 
ustawy przegłosowane z rekordową szybkością w 
naszym współpracującym z rządem Sejmie brze
skim, wykonują — oprócz niezliczonych błędów 
natbry techniczno-prawodawczej — lego rodzaju 
postanowienia, ktorehy się w ogniu wolnej dysku
sji parlamentarnej nie były utrzymały, a które są 
dla życia gospodarczego wprost niebezpieczne i 
zgubne.

Jeżeli chcemy scharakteryzować dekrety odno
szące się do sądownictwa, w roku 1932 ogłoszone, 
musimy slwie-dzić. że dekrety te z jednej strony 
dochodzenie praw w sądzie ogromnie podważają i 
utrudniają, a z drugiej strony samo sądownictwo 
pogarszają. Nie można bowiem inaczej nazwać 
„redukcji" trynunalów apelacyjnych do jednego 
sędziego jednostkowego, czego w żadnem państwie 
kullUralnem nie napotykamy. Podrożenie sądow
nictwa nastąpiło już w kwietniu 1932 na podsta
wie ustawy z dnia 17 marca 1932. Tą ustawą od
powiedział rząd na skargi o niedomaganie sądow
nictwa, które datuje się już-od kilku lat, tj, od 
czasu nieprzygotowanego wprowadzenia nowej u- 
slawy o ustroju sądów. Podwyższono w kwietniu 
1932 oplaiy sądowe do nieznanej w krajach kul
turalnych wysokości, zwiększonych dochodó w nie 
użyto jednak na usprawnienie sądów’, pomno
żenie sił sędziowskich i sckietarskich, lecz prze
ciwnie: nałożono na dotychczasowe siły nowe o- 
bowiązki ściągania opłat sądowych itd. Z dniem 
1 listopada 1932 zwolniono 2e sądów aplikantów

ilwnidwo w r. 1932
adwokackich, którzy do tego czasu z korzyścią dla 
siebie i sądu protokołowali bezpłatnie przy roz
prawach, a obecnie nie mają przeważnie żadnego 
Zajęcia i ob&iczono sekretarzy sądowych także o- 
bowiązkiem protokołowania przy rozprawach, od
rywając ich od właściwych zajęć kaueelaiyjnyeh. 
To też w ostatnich miesiącach w roku i932 ba 
łagan sąaowy —  także już pierwej „dostateczny" 
—  doszedł do szczytu: sUony płaciły ogromne o- 
p laly sądowe oficjalne, a nie mogły wydostać ze 
sądu żadnego wyroku lub uchwały bez łożenia 
kosztów w żadnej ustawie nie przewidzianych, 
arna sądowe ginęły masowo, nie prowadzone spi
sów imiennych, chaos zapanował ogulny i ko
rupcja

Ustawę o kosztach sądowych omawialiśmy już 
w  naszem czasopiśmie, zarówno prasa fachowa, 
jak i codzienna poddały ustawę tę ostrej krytyce 
z tym jednakże tylko skutkiem, że w noweli do 
tej ustawy zniżono stawkę z 3‘ 1 procent do 2 i pól 
procent, pozostawiono jednak wszystkie wytknię
te przez krytykę niedorzeczności, jaku to obowią
zek powoda uzupełniania wpisu przy wniesieniu 
przez pozwanego zarzutów — w 90 procentach 
picniaczych — nie rozłożono opłat na raty, nie 
rozdzielono obowiązku ich uiszczenia między obie 
strony, nie uprzywilejowano co do oplal drobnych 
spraw, zatrzymano należy rości doręczeniowe, tak 
zw. „udręczeniówki", dręczące niepotrzebnie sąd 
i strony, zamiast wprowadzić ryczałt za doręcze
nia. Nowela wprowadza nawet pogorszenia usta
wy o kosztach, stanowiąc wysokie Kaucje kasa
cyjne (złotych 100), względnie 30u złotych, które 
strona wnosząca kasację od wyroku musi uiścić 
a która traci, jeżeli procesu nie wygra. Jest to kaira 
za pizegrame środka prawnego, którego skutku, 
wobec zmieniającej się z dnia na dzień judyka- 
tury Sądu Najwyższego, żaden piawnik przewi
dzieć me zdoła. Ponadto —  w czasie szalejącego 
przes-lema gospodiauczego — zaostrzone przepisy

odejrzana
Byłoby sainołudzemem się przypuszczać, że 

Niemcy jakiekolwiek, demokratyczne czy jun
kierskie, republikańskie czy monarchiczne po
godzą się kiedykolwiek z traktatem wersaiskim. 
Jeżeli Niemcy — jak im zarzucają — uważają 
ten traktat za świstek papieru, który przestał 
zobowiązywać, mają na udowodnienie swego 
twierdzenia lakta historyczne. Czy pozostał 
wieczny traktat paryski z r. 1857, likwidujący 
tzw. wojnę krymską? Czy nie został zrewido
wany traktat frankfurcki z maja 1871, przysą
dzający Niemcom Alzację i Lot&ryngję? Czy 
utrzymał się w mocy traktat berliński z r 1878, 
likwidujący zatargi bałkańskie, szczególnie 
między Rosją a Turcją?

Trzeba się więc liczyć z tern, że Niemcy ze
chcą —  nawet już zaczęły — stosować tesame 
metody wobec traktatu wersalskiego. Byłoby 
zresztą przesadą twierdzić, że traktat ten po
został w całej pełni takim, jak go podpisano 
w czerwcu 1919 r. Dwie podstawowe w nim rze 
czy należą już do przeszłości: płacenie repara- 
cyj i rozbrojenie Niemiec. Reparacyj już nie 
płacą, co do rozbrojenia przyznano im równo
uprawnienie, które rozumieją w sensie dozbro
jenia.

Sprawa stoi więc obecnie tak, że o „świętości" 
traktatu dziś już poważnie mówić nie można, 
tembardziej że i jego współtwórcy uznają K o 

nieczność jego rewizji, czemu najżywszy wyraz 
dają W łochy. Wiadomo, że w sprawie tej naj- 
bezpośredniej zainteresowaną jest Polska, po
nieważ na jej odcinek traktatowy skierowany 
jest najsilniejszy ogień huraganowy dążeń nie
mieckich w kierunku Pomorza, Górnego Śląska 
itd. Polska dla obrony stanu terytorjalnego z 
traktatu wynikłego ma sojusz z Francją i na 
jej pomocy buduje swe nadzieje, że ataki nie
mieckie zostana w taki czy inny sposob od
parte.

Najdziwnieiszą w tym stosunku sojuszowym 
rzeczą jest to, że największe alarmy ze strony 
francuskiej wychodzą od kół prawicowo nacjo
nalistycznych, znajdując swój odgłos w prasie 
tego kierunku. Zauważyć to można specjalnie 
v ostatnich dniach z okazji rozważań świątecz
nych i noworocznych, kiedy głównym tematem 
była agresywność niemiecka i konieczność po
parcia Polski na wypadek, gdyby słowa próbo
wano zamienić w czyn. Dlaczego akurat te sfe
ry i ta prasa okazują takie czułe zainteresowa
nie się Poislią? Dlaczego tesame sfery, które 
w dziedzinie przemysłowej iaą z Niemcami ręka

o uzyskaniu „prawa ubogich". Według art. 112 
k. p. c. wystarczało do uzyskania prawa ubogich 
zaświadczenie wiadzy, że odnośna osoba nie po
siada dostalecznych środnów na koszta procesu. 
Wed'ug no\' eli z 27 października 1932 musi stro
na, chcąc uzyskać prawo ubogich, wykazać zu
pełne ubóstwo.

będzie się to we wielu wypadkach rownaiu Z ! - 
PEŁNEJ ODMOWIE W YM IARU SPRAW  lED LI 
WOsCI. Kupiec, rzemieślnik, urzędnik, mający 
wnieść skargę o kilka tysięcy złotych, nie może 
się wykazać zupełnem ubóstwem lecz nie będzie 
częstokroć w stanie zapłacić wp5su w  kwocie k.ł ■■ 
kuset złotych, Lem mniej zakładać śrudków praw
nych, składać kaucji kasacyjnej itd.

Tendencja naszego rządu jest jasna: chce upo 
rządkować, uzdrowić sądownictwo nie przez po
mnożenie sił sędziowskich i kancelai yjnych, lecz 
przez ulrudnienie stronom prowadzeni*. procesów, 
wnoszenia środków prawnych itd-

Stanowisko f iskalistyczne, przytem bardzo p iy . 
milywne i naiwne. Ściąganie pretensji i prowa
dzenie proetsow nie jest żadnym zbytkiem, lecz 
koniecznością gospoaarcza. Utrudnienie sądowe
go dochodzenia pretensji demoralizuje dłużnika- 
który nie ptacąc, uniemożliwia także wierzycie
lowi dopełnienie zobowiązań. Państwo domaga się 
od obywateli punktualnego płacenia podatków, 
samo zaś tę punktualność i wogóle zapłatę unie
możliwia, utrudniając obywatelowi, który jest za
razem płatnikiem podatków, ściągnięcie pretensji.

Podrożenie kosztów sądowych wpływa takż“ u- 
jemnie na kredyt zewnętrzny i  wewnętrzny, kre
dyt ten utrudnia i podraża.

Podrożeni : kosztów sądowych, zaniedbanie są
downictwa i utrudnienie w ten sposób dochodze
nia pretensji, zaostrza tedy przesilenie gospodar
cze, a w Konsekwencji utrudnia także skarbowi 
państwa ściągnięcie podatków. W tym samyra 
kierunku podziała także ua życie gospodarze no
wa ordynacja egzekucyjna, której szczegóły omó
wimy w osobnym artykule.

troskliwość
w rękę, w dziedzinie politycznej najsilniej prze
ciw nim wys-tępują, narzucając się swemi sym
patiam i Polsce?

W  przeciwieństwie do tego krzykliwego na
rzucania się z opieką prasa lewicowa zachowuje 
się wstrzemięźliwie. Nie zamyka ona oczu na 
niebezpieczeństwo wynikające z rewizjonistycz
nej polityki niemieckiej, ale ze spokojem i u* 
miarem stwierdza, że Francja spełni swe obo
wiązki sojuszowe poprostu dlatego, że — jak 
brzmi dosadne określenie —  bezpieczeństwo 
Francji leży narówni nad W isłą jak i nad Re
nem. Tę różnicę stanowisk można zrozumieć, 
gdy się wie, jak ta prasa oświetla stosunki we
wnętrzne Polski i jak ona ocenia rozmaite wy
czyny naszej polityki zagranicznej szczególnie 
pod nowem kierownictwem. Bez grzmiących 
słów stoi ona na poprawnem stanowisku, pod
czas gdy z prawicy okazywane sympatje i da
wane obietnice są podejrzanej wartości, ileże 
znane jest ich źródło i znany ich cel.

1 - O D C I S K I
zgrubiała tk&e • brodawf-l 
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Nr. 3, Środa 4 stycznia 1933

Marzą o nowem stronnictwie...
,Nowa Ziemia Lubelska" coraz chętniej się 

zwierza, że dla salwowania ideologji legjonowej 
powinno być utworzone nowe stronnictwo. Ten 
’vymarzony (i propagowany przez ów organ) no
worodek miałby charakter radykalno' narodo
wy i już w kołysce urwałby łeb reakcji zs gnież
dżonej w BB....

Bo czem jest RB1’  Na to daje taką. odpowiedz 
—  jak mniema rewelacyjna: Jest on wszyst- 
kiem innem. a w pierwszym rzędzie „odskocz
nia polityczna dla wszelkiego rodzaju karjero- 
wiczów i politycznych lichot — tylko nie kon- 
tynnatorom ideowym dawnego obozn niepodle
głościowego, dawnej Polski walczącej o nie
podległość w oparciu o lud wiejski i miejski."

Ależ to nie jest żadna rewelacja, żadne od
słonięcie tajemnicy! Bardziej otwarci na tym 
punkcie publicyści BB jawnie podnoszę, ze z 
chwilę, gdy niepodległość istnieje — jest rzeczą

wedle nich przestarzała powoływać się na ideo
logię z okresu jej zdobywania — tak, jakby ktoś 
przy święcie, gdy oni siedzę u stołu, mówił o 
adwencie., Krzyż na piersi, a krzyżyk na dro
gę!

Pan Mackiewicz formułuje to przecie jeszcze 
brutalniej.

100%-w* piłsudczycy, za jakich się uważają 
zwolennicy „N- Z. Lubelskiej" durzę aloo siebie 
alno innych takiemi utyskiwaniami na BB, jak 
gdyby BB był jakaś samozwańcza nawałę, któ
ra wyparła dawnę ideologję, stajać się „domenę 
wpływów Lewiatana, ośiodkiem reakcji spo
łecznej i wstecznictwa politycznego "

A le kto ten twór powołał do istnienia, aby 
się nim posiłkować? Tu już ten „groźny" atak 
się rozkleja i „N ZL." odwracać chce uwagę po
lem ikę z nami.

i i oparcie napaści Kurjerka
na szoferów

W  odpowiedzi niepodpisanemu autorowi ar
tykułu pt. „Ministerialny szofer", umieszczone
go w Nr. 356 „11. Kur. Codz." z 24 grudnia, otrzy
mujemy z organizacji automobilistów następu
jące uwagi:

Autor artykułu „Kurjerka" jest źle albo też 
wogole nieobeznany ze stosunkami zawodu szo- 
ferskiego, chociaż cucąc cośkolwiek przedsta
wić w jakiemś aodatniem czy też ujemnem 
świetle, należy się w pierwszym rzędzie zazna 
jomić dokładnie i szczegółowo z tym zawodem,
0 którym ma się zamiar pisać.

W każdym będż jednak razie dane minister
stwo przed przyznaniem swemu szoferowi jego 
poborów, z pewnością z całę dokładnością zdaje 
sonie sprawę z trudnych funkcyj wykonywa- 
nycn przez niego i odpowiedzialności, do jakiej 
musi się poczuwać każdy szofer chcący w na
leżyty sposób wykonać nałożony na niego obo
wiązek

P-r^eróżnego rodzaju dygnitarze finansowi i 
urzędowi używając samochodu domagają się od 
każdego poszczególnego szofera wzięcia na sie
bie pełnej odpowiedzialności za mogące się wy
darzyć podczas jazdy niebezpieczeństwa i kata
strofy. Taksamo szofer odpowiada przecież za 
zdrowie i życie swych pasażerów.

Autorzy i sympatycy podobnych artykułów 
powinni wreszcie zrozumieć, że zawodowy szo
fer musi być nietylko dobrym rzemieślnikiem
1 mechanikiem, lecz oprócz tego musi wykazać 
zdolności fizyczne i umysłowe niezależnie od 
kwalifikacyj moralnych. Oprócz powyższego ka
żdy szofer musi wykazać się dokładną znajo
mością wszelkich przepisów dotyczących ruchu 
kołowego i pojazdów mechanicznych, które pra
wie, że w każdem państwie, a nawet powiecie 
i wiosce, są różne, co naraża szofera na stałe 
szykany i grozi mu niejednokrotnie więzieniem, 
a nieostrożność doprowadzić szofera może do 
grobu.

Jako dowód, że zawód szofera jest naprawdę 
nadzwyczaj ciężki i trudny niech posłuży fakt, 
że państwa, zestawiając swe budżety zgóry u- 
stanawiaję bardzo pokaźne kwoty jako dochód 
uzyskiwany z kar za przekroczenia administra
cyjne z tytułu nieprzestrzegania przepisów o 
ruchu itp. przekroczenia, które szofer musi pła
cić z własnej kieszeni, a kary te czasami więcej 
wynoszę niż jego „ministerjalne pobory".

Inni przeciętni śmiertelnicy wykonuję swą 
pracę w określonych zazwyczaj porach dnia, 
podczas gdy szofer wykonuje swój zawód za 
dnia i w nocy, podczas dni pogodnych i słot
nych, w czasie wielkich upałów i podczas sil
nych mrozów, byleby tylko zadowolić właści
ciela lub swych gości, ponadto czas pracy szo
fera wynosi nie 7 względnie 8 godzin dziennie, 
jak 10 ustawa przewiduje. W  przeciwieństwie 
do wszelakiego rodzaju pracowników umysło
wych, którzy po zamknięciu biur i urzędów u- 
daję się najspokojniej do domów, pracować mu
si o każdej porze i  w niedziele i święta, kiedy 
każdy inny przebywa w gronie swej rodziny 
względnie zażywa innych przyjemności. Szofer 
musi być czynny i jeździć ze swoimi pracodaw
cami z jednego miejsca rozrywkowego do dru
giego i jak to często bywa, stać na ulicy i czu
wać nad samochodem.

Każdy zawodowy szofer opróc? wykonywa
nych obowiązków nodezaa jazdy muaj utrzymy
wać w należytym porządku swój samochód, 

dbać stale o jego ^czystość, wykonywać częste^

reperacje, niszcząc przytem w niesłychany spo
sób swe zdrowie i ubranie, oprócz straty wielu 
wolnych chwil, które inni spędzają na wypo
czynku.

Porównywanie zatem pracy docenta lub wo- 
g ile  inteligenta z akademickiem wykształce
niem, z pracą szofera i jego w ielką odpowie
dzialnością — nie można uznać za trafne. Ro
zumiemy, że w obecnie panujących stosunkach 
kryzysowych stan inteligencji pracującej jest 
w stanie coraz to hardziej opłakanym i stale się 
on pauperyzuje, lecz świat kapitalistyczny, jak 
to zawsze bywa, spycha świat nauki w coraz to 
głębszą otchłań nędzy z powodu być może „nad
miaru" sił intelektualnych, na skutek czego do
cenci są zmuszeni prowadzić życie zaledwie we
getacyjne. Nie wynika z tego jednak aby wszy
stko spychać wdół, lecz przeciwnie, dążyć trze
ba do zabezpieczenia wszystkim warunków 
ludzkiego, kulturalnego bytu.

l  Kraju i itświata
ARESZTOW ANIE  NOTARJUSZA W  TUCHO

W IE. Piszą nam z Tuchowa w uzupełnieniu w ozo
ra jszej wiadomość. telefoni:zne.,: Jeszcse nie prze
brzmiała sprawa kradzieży znaczków sądowych 
przez „ana Króla, sekreLarza Legjonu młodych 
laszyslów, oraz aieia drugiego łila ia  luchowskiej 
sanacji, kasjera niejakiego Miętusa, który doko
nał 'zeregu malwe>sacyj w magistracie i sprze
niewierzył pieniądze podatkowe, a już mam r do 
zanotowania nową aferę. Oto w sam wieczór syl
westrowy zoslał aresztowany i '^sadzony w tulej- 
szem wiez oniu śledczem miejscowy notarjusz 
Wincenty Pisarczyk. Od szeregu miesięcy krąży
ły już po naszem mieście głuche wieści o niepo- 
rząoikacn i skargach kleniów  z powodu niewy- 
placar.a im przez notarjusza należnych depozy
tów. Na sk.uLOk tych pogłosek władze zarządziły 
wstępne dochodzenia i po stwierdzeniu zupełnego 
braku depozytów, złożonych przez klientów na rę
ce notarjusza, jak niemniej po stwierdzeniu nad - 
użyć polegających na tero, iz należne skarbowi 
opłaty od przeiresienia nieruchomości nie były 
odprowadzane przez notarjusza, wydelegowały 
pecjalnie sędziego śJedrzi go Grzybka z Tarnowa 

do dokonania are°zLowan ia Pisarczyka i do prze
prowadzenia śledztwa. Tensaru „ędzia śledczy roz. 
począł też śledzLwo w »prawie afery magistrackiej 
Mięmsa.

,BOMBJARZF/‘ ŁÓDZCY STANĄ PRZED SĄ
DEM ZW YKŁYM . W  łódzkim sądzie okręgowym 
zapadła decyzja, w  myśl klórej zamachowcy łódz
cy z Kuchciakiem na czele stanę przed sądem 
zwykłym a nie doraźnym.

SAMOBÓJSTWO EM ERYTOWANEGO SĘ
DZIEGO. W  nocv z 1 na 2 bm. w Warszawie, po- 
pełnił samonojstwo 50-lelni Stanisław Różycki, 
-mary to wari y sędzia sądu okręgowego. Różycki o- 
iebrał sobie życie, wystrzeliwszy dwukrotnie z re
wolweru w szyję. Na odgłos strzałów’ wybiegła do 
gabinetu siuzaca. Na podłodze leżał w kałuży krwi 
Różycki, dając słabe oznaki życia. Natychmiast 
wezwano pogotowie prywatne i przewieziono $a- 
noboicę do lecznicy, gdzie wskutek upływu krwi 
'zmarł-

Ś. p. Różycki został przeniesiony na emeryturę 
we wrześniu uKegłego roku. W  związku ze śmier
cią i p. Stanisława Różyckiego -wzeszły się po

głoski, że samobójstwo popełnił emerytowany w i
ceprezes sądu apelacyjnego w Warszawie, noszący 
to samo nazwisko.

Przyc-zyna samobójstwa ś. p. Stanisława Różyc
kiego nie została do tej pory ustalona, gd; ż zmar
ły nie pozostawi! żadnego hstu. Bliższycly infor- 
macyj w sprawne tragicznego kroku zmarłego nie 
potrafiła również podać władzom śledczym żona 
ś. p. Różyckiego, która krytycznej nocy bawiła u 
znajomych.

Ponieważ ..marły był chory na serce, można 
przy’pnszczać, że do samobójstwa skłonił go zly 
stan zdrowia, który uległ pogorszeniu po zwolnie
niu go z zajmowanego stanowiska.

ABY SPĘDZIĆ ZIMĘ W  WIĘZIENIU... Z Łuc
ka donoszą, że na posterunek policji w Krzemień- 
ou zgłosiua się niejaka Ewa Tymczyszyn, z zawo
du służąca, oświadczając, iż pomiędzy stacjami 
kolejowemi Smyga i Krzemieniec wyrzuciła z wa
gonu 2-tygodniowe dziecko >płc.i męskiej. Docho
dzenia policyjne ustaliły, że oświadczenie to jest 
nieprawdziwe. Tymczyszynówna, pozostając od 
dłuższego czasu bez pracy oskarżyła się o niepo- 
pełnioną zbrodnię aby spędzić zimę w więzieniu .

SZAJKA FAŁSZERZY KSIĄŻECZEK ” K0 W 
GDYNI. Przed dworna laiy by/’ głośny proc er Sta
nisława Goworowskiego, który przygotował plam 
napadu na ambulans pocztowy', ale w ostatniej 
chwili zoslał ujęLy. W  czasie procesu wyszły na 
jaw  inne jego sprawki, dowodzące, że jest bardzo 
n. ^bezpiecznym osobnikiem. Goworowski plano
wał dokonanie w Gdyni fikcyjnej sprzedaży wiel
kiej kamienicy w ten sposób, że w wynajętym 
poprzednio pokoju odegrać miał rolę notarjusza, 
a wspólnik jego, znający język angielski, miał 
być Aimea ykaninem, który sprzedaje okazyjnie 
swój dom. Goworowski po odcierpieniu kary za 
przygotowanie napadu na ambulans oocztowy',

organizował bandę fałszerzy książeczek PKO. 
Dopiera teraz zdołano ją unieszkodliwić. Sliaty, 
kitóre poniosła poczLa, sięgają dziesiątek tysięcy 
złotych, ale nie są jeszcze ust alone. Fałszerstw do
konywano w ten sposób, że przy pomoc”  ogłoszeń 
w pismach ofiarowywano beanpbotaym Tkcyjne 
posady, przyczam jako kaucje zatrzymywano ich 
dowody osobiste. Dowody te oszuści przerabia1 i, 
wklejając własne fotografje i  dawali sobie fikcyj
ne nazwiska- Na podstawie takich legity.macyj u- 
zyskiwali książeczki "oszczędnościowe, w których 
bardzo zręcznie przerabiali nikle wpłaty na wyso
kie sumy. Pieniądze podejmowali w najróżniej • 
szych urzędacl pocztowych Pomorze i Bydgo
szczy. Celem niewzbudzema podejrzeń u.zędników 
nie brali nigdy całości, lecz zawsze nieznaczne su
my w  stosunku do depozytu. Oprócz Goworow- 
skiego aresztowani zostali Konstanty Balicki, oraz 
Grzcctiowiak i Wactiowiak.

O TAJEMNICZEM ZNIKNIĘCIU  PRZEDSIĘ
BIORCY FILMOWEGO LINDENBAUMA W W AR 
SZAW IE wychodzą na jaw następujące szczegó
ły: Przed wyjściem z domu Lindmbaum miał po
zostawić zegarek i portfel. Obecnie okazało się, że 
prawie nigdy przy sobie zegarka nie nosił, a w 
portfelu nie było gotówki. W  Warszawie krążą 
najbardziej fan la styczne nogloski, m. in., że Lin- 
dewbaum padł ofiarą mordersiwa z lejsamej ręki, 
z której zginął w sposób tajemniczy Wacław Bahr. 
Żona zaginionego jest przeświadczona, że mąż jej 
padł ofiarą morderców, jednak lodzina sądzi, że 
skończył śmiercią samobójczą. Jak wyrika z ze
stawień bilansowych, długi Lindenbauma na ra
chunku wekslowym wynoszą koło 70.000 zł Suma 
długów na rachunku otwarlym waha się od 20 do 
30.000 zł. Jako pokrycie na te zobowiązania posia
dał on 23 obrazy filmowe. które kursują po całej 
Polsce. W pływ  z tych obrazow w ciągu sezonu 
bieżącego oonajmniej dwukrotnie przewyższy su
my zobowiązań. Jeśli zacnodzi samobójstwo, w y
nikło ono jedynie nasikutek upadłości towarzystwa 
fiitnowego „Kolos Małopolski", w  którem połowę 
udziałów' posiadał zaginiony. Naskuiek upadłość, 
wymienionego towarzystwa, L  ndeniDaum straci! 
nietylko eona jurniej 50.000 zł., lecz nie otrzymał z 
powrotem pożyczonych w swoim czasie 40 tys. zl. 
gotówką oraz musiał wykupić weksle ze swojem 
żyrem na 60 000 zł.

MASC VY MORD PO LITYC ZN Y W  CHILE. — 
Z Santiago de Chile donoszą, że wr porcie Valp»- 
raiso pewien nurek w czasie swoich prac. na dnie 
morza najx>lknął się na 14 zwłok, do których przy
mocowane były ciężkie przedmioty. Wszystkie tru
py wydobyto na powierzchnię i pomiędzy niemi 
rozpoznano zwłoki komunis'y anabalona, który 
w ub. roku w czerwcu zaginął. Ma się więc tu 
do czynienia z mordem politycznym, zakrojonym 
na w iększą skale.

Czytaj prasą robotniczą: 
Dowiesz się, jak dziś jest „byczo4*!
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ECHO STRAJKU TRAM W AJOW EGO 
W  W ARSZAW IE

Warszawa, 3 stycznia (lei. wl.). Przed sądem 
okręgowyiA rozpoczął się proces przeciw 12 tram
wajarzom, -/skarżonym o działalność komuni
styczną. Proces ten jest wynikiem strajku w tram 
wąjach warszawskich w lecie ub r

W IECZNE RADY MIEJSKIE

W irszawa, 3 stycznia (tel. w l.). „Iskra“ donosi, 
że w najbliższym czasie wpłynie do Sejmu pro
jekt rządowy o przedłużeniu okresu urzędowania 
organów samorządowych na obszarze województw 
południowych m. i. krakowskiego.

—  o o o  —

OKRUCIEŃSTW A BOLSZEW ICKIE 
Moskwa, 3 stycznia. W  Pnieproipelrowsku Ska

zał sąd okręgowy 3 byłych funkcjonarjuszy partji 
Komunistycznej na karę śmierci za sabotowanie 
zhioru zboża. Dalszych 3 oskarżonych o podlone 
przeslępsLwo skazanych zostało po 10 lat, a innych 
5 oskarżonych po 8 lat w ięzienia

ZGON BYŁEGO KANCLERZA 
Berlin, 3 stycznia. Były kanclerz Rzeszy, dy- 

icktor generalny łin ji okrętowej Hamburg-Ame
ryka, Cuno, zmarł dziś nagle na udar serca w 57 
roku życia.

LIGA NARODÓW 
Genewa, 3 stycznia. Generalny sekreta'- jat L igi 

Narodów ogłosił dziś program prac Kady L igi Na
rodów, rozpoczynającej się 26 bm. Wśród spraw, 
■jak prace przygotowawcze do światowej konleren- 
t-.ji gospodarczej, spór angielsko-perski w sprawie 
koncesji naftowej i wybór wysokiego komisarza 
Ligi Narodów dla Gdańsku, znajduje się znów na 
porządku dziennym szereg spraw polskn-gdań- 
skich i polsko-niemiecKich.

JUGOSLAWJA PRZECIW ZROBIENIU 
Z ALBANJI KOLONJI * WŁOSKIEJ 

t ondyn, 3 stycznia. „1 imes“ donosi, że poseł 
jugosłowiański w Londynie Juricz inlei weniował 
wczoraj w ministerstwie spiaw zagranicznym, — 
wyrażając obawy "swego rządu z powodu kroku 
rządu włoskiego w Albainji. Wskazał on, że rząd 
włoski zamierza rządowi albańskiemu udzielić po
mocy finansowej, żądając wzamian zawarcia unii 
celnej z Albanją.

N IE  PRZYJM OW ANIE 
NOW YCH URZĘDNIKÓW7 W E FRAN CJI’ 

Paryż, 3 stycznia. Rząd francuski wydał wczo
raj rozporządzenie, na mocy którego do końca ro
ku bieżącego me może być przyjęty żadei nowy 
urzędnik lub funkcjonarjusz państwowy. W y ją t
kowo można będzie zaangażować nowego pracow
nika tylko wtedy, jeżeli odpowiedni wniosek pod
pisany będzie przez ministra skarbu i ministra 
Lanego resortu. Jest to pierwsze zarządzenie osz
czędnościowa nowego rządu francuskiego.

RO ZW IĄZAN IE  PARLAM ENTU 
»RLA NDZKIEGO 

Londyn, 3 stycznia. Premjer de Yalera rozwią
zał dziś parlament irlandzki. Rozwiązane zostały 
Sejm i Senat. Nowe wybory rozpisane zostały na 
24 bm. Pierwsze posiedzenie nowego Sejmu w y
znaczone zostało na 8 lutego br. (Rozwiązanie na
stąpiło z powodu groźby partji pracy, że przejdzie 
do opozycji)

GROŹBA ROZRUCHÓW W  HI SZPAN JI

Paryż, 3 stycznia Dzienniki donoszą z Madry
tu, że w całej prawie Hiszpanji zanosi się na po
ważne rozruchy na tle spolecznem. Konflik ly spo - 
łeczne, podsycane przez elementy skrajnie rady- 
Kalne, wytworzyły sytuację, która każdej chwili 
grozi wybuchem. Ministerstwo spraw wewnętrz
nych poczyniło daleko idące przygotowania, aby 
zapobiec naruszeniu ładu i spokoju. W  Saragosie 
aresztowano przeszło 50 anarchistów za akcję w y
wrotową. W  różnych miastach nrowincji Aslurja 
dokonano wczoraj licznych zamachów bombo
wych, które jednaj- nie pociągnęły za sobą ofiar 
w  ludziach, wyrządzając jedynie straty malerjal- 
ne. Rewizje policij doprowadziły do wykrycia 
wielu tajnych składów bomb. Minister wojny za
rządził ostre pogotowie garnizonów w Madrycie, 
Saragossie i  Walencji.

UCIECZKA ZESŁaNYCH MONARCHISTÓW 
HISZPAŃSKICH 

Madryt, 3 stycznia. Ministerstwo spraw wewnę
trznych komunikuje, że z twierdzy Villa Cisneros 
w  hiszpańskiej kolonji afrykańskiej R k  de Oro

Przed kilku dniami donieśliśmy o areszKwaniu 
23 grudnia w Jarosławiu Stefana Stamirowskiego, 
bratanka n sanacyjnego podsekretarza w prezy- 
djum rady ministrów Stamirowskiego, oraz inż 
Władysława Rakowskiego, b. zastępcy inspektora 
pracy we Lwowie, obu działaczy sanacyjnych, a 
to pod zarzutem oszustwa. Mianowicie aresztowa
li, przedstaw iając się za osoby urzędowe przepro
wadzali bezprawne rewizje sanitarne w piekar
niach jarosławskich, wymuszając przylem lóżne 
kwoty za „odpisanie'* nałożonych na przedsiębior
ców wysokich grzywien.

Ltonferencję
Londyn, 3 stycznia. Nawiązując do wiadomości 

o zarzuceniu przez MacDonalda inicjatywy w spra 
wie zwołania do Londynu konferencji pięciu mo
carstw, dyplomatyczny sprawozdawca „Daily Te- 
legnaph" pisze, że do zaniechania planu odbycia 
konferencji skłoniła premjera angielskiego ostra 
opozycja mniejszych państw, a pizedewszystkiem 
Polski. Zdaniem korespondenta w sprawie lej in
terweniował rząd polski w Paryżu i Londynie, — 
zajmując stanowisko, że rozważanie kwestji rów
nouprawnienia Niemiec bez udziału Polski jest 
wręcz obrazą, ponieważ sprawa uzbrojenia Nie-

zbiegto 29 >, ięźniów politycznych, którzy zostali 
tam deportowani po nieudalym puczu monarchi
stów w dniu 10 sierpnia 1932 r. Więźniowie zbie
gli pod osłoną nocy na pokładzie pewnego żaglow
ca francuskiego, na który dostali się przy pomo
cy luby tezy cii ludzi rybackich. — Wśród zbiegów 
znajduje się wielu oficerów i arystokratów hisz
pańskich, a między innymi kuzyn eks-króla A l
fonsa. książę Alfons de Bourbon. Istnieje podej
rzenie, że ucieczka więźniów nastąpiła za wiedzą 
straży, ponieważ za zbiegami nie oddano ani je 
dnego strzału. Gubernator kolonji Rio de Oro zo
stał usunięty z urzędu. Komendant twierdzy, oraz 
komenda.ni kanonierki „Ga>novras“ . strzegącej w y
brzeża kolonji, zostaną pociągnięci do odpowie
dzialności przed sąd wojenny.

NAJAZD JAPOŃSKI NA CHINY

Londyn, 3 stycznia. Ze źródeł japońskich z Tien 
tsinu donoszą, że wojska japońskie po zwycięskiej 
bitwie zajęły miasto chińskie Szan-hai-kwan. po
łożone nad zatoką Liau-Łung w Chinach północ
nych. Wedle doniesień ze źródeł oficjalnych chiń
skich, miasto Szan-hai-kwan znajduje się jeszcze 
w rękach chińskich, gdyż wojska chińskie odparły 
wszystkie dotychczasowe ataki wojsk japońskich. 
Wedle innych wiadomości wojska japońskie za
jęty jedynie dworzec kolejowy miasta Szan-hai- 
kwan. Jedno jest pewne, że wojska japońskie po
djęty nową akcję wo jenną na lerytorjum poza-, 
mandżurskiem.

Już w tydzień po aresztowaniu tych dygnita
rzy, w sam dzień Sylwestra przed sądem lwow
skim stanęli Stefan Stamirowski i W ł nakowski, 
oskarżeni o szereg oszustw, popełnionych na tere
nie Zagłębia Dąbrowskiego, Radomia, Krakowa 
Jarosławia. Sąd po przeprowadzonej rozprawie 
wydał wyrok skazujący Władysława Rakowskie
go na 6 miesięcy więzienia za popełnione oszu- 
slwa, zaś Stefana Stamirowskiego uwolnił.

Charakterystyczne, że sprawa oskarżonych Sta- 
mirowskiego i Rakowskiego odibvla się w tempk* 
niezwykle przyśpieszonemu

5 mocarstw
j
! miec obchodzi Polskę więcej, aniżeli Każde inne 

państwo- Wychodząc z powyższego założenia, Pol
ska zażądała, aby Erancja jako sojuszniczka Po l
ski odmówiła swego udziału w konferencji pięciu 
mocarsiw. Dalej donosi sprawozdawca wymienio- 
nionego dziennika, że stanowisko Polski znatazio 
poparcie metylko państw mulej ententy, lecz rów
nież wszystkich innych mniejszych państw, które 
przeciwne są oddzielnym pertraktacjom mocarstw 
w kwesljach. dotyczących problemów, podlegają
cych kompetencji Ligi Narodów.

Londyn, 3 stycznia. Wedle doniesień z Tokio, 
flota apońska, stacjonowana w porcie koreań
skim Sansebo oirzyniała polecenie przygotowania 
się do natychmiastowego wyjazdu do Szan-hai- 
Kwan, o ile zajdzie po11 zęba.

JLoudym, 3 stycznia. Z Pekinu donoszą, że w oj
ska japońskie P'»djęly dziś nową oiensywę prze
ciw pozycjom chińskim pod Szan-hai-kwan. Po 
stronie japońskiej bierze udział w walce 5 tysięcy 
żołnierzy i liczne samoloty. Flota japoiiska bom
barduje miasto. Do portu Szin-wang-lau odległe
go 16 km. od Szan-hai-kwan zawinęło dziś 8 ja
pońskich Otkręlów wojennych. Rząd chiński w y- 
tlał swym wojskom rozkaz stawiania wojskom 
japońskim oporu. Równocześnie przesiał do L igi 
Narodów nolę, w której zwraca uwagę na nowy 
gwałt japoński

Londyn, 3 stycznia. Japoński minister wojny 
oświadczył dziś przedstawicielom prasy zagranicz, 
nej w Tokio, że walki pod Szan-hai-kwan zostały 
przez wojska chińskie sprowokowane, gdyż Chiny 
pragną w ten sposób skłonić Ligę Narodów do 
przyspieszenia decyzji w konflikc.e chińsko-ja- 
pońskim.

I  ondyn, 3 stycznia. W edle ostatnich doniesień 
z Pekinu, po niezwykle gwałtownym ataku woj- 
ska japońskie zajęły dziś popołudniu miasto chiń
skie Szan-hai-kwan. Wiadomość o zajęciu mia
sta potwierdzona została również przez oficjalne 
sfery japońskie.

-— OOO —

Proces o zajścia z 14 września 1930 
przed sądem apelacyjnym

(Te le fonem  od naszego korespondenta)
Warszawa, 3 stycznia. ,J'-‘ 

Dzisiaj rozpoczęła się w sądzie ape'acyjnym 
rozprawa w sprawie o zajścia z 14 września 1930 
roku w Warszawie. Wyrokiem pierwszej instan
cji zasądzeni zostali- Iow. Chodyński, Kusiak i Sy- 
nowiecki na cztery lata ciężkiego więzienia'. By- 
liński i Roguski na dwa lala. tżzięgielewski, Rusz- 
kiewicz i Szulman zostali uniewinnieni. Na osob
nej rozprawie skazano tow. dr. Budzińską-1 ylicka 
na 1 rok więzienia.

Tow. Chodyński, Kusiak i Synuwieoki przesie
dzieli 11 miesięcy, w lem pięć miesięcy w śledz
twie. Zwolniono ich za kaucją po 4 tysiące zł. By- 
lińskiego i Roguskiogo po 2 lysiące zł. Tow. Dzię- 
gielewski spędził więzieniu pięć miesięcy do 
rozprawy sądowej.

Od wyroku skazującego pierwszej instancji od
wołali się obrońcy skazanych, prokurator zaś ape
luje przeciw uniewinnieniu tow. Dzięgielewskiego 
i domaga się zasądzenia go.

Oskarżonych bronią: Lhodyńskiego Berenson i 
Rundo; Synowieckiego Benkiel; Roguskiegc Ho-

nigwill i Stopnicki, Kusiaka Gialiński i Honigwiłl, 
Bylińskiego Gacki.

Przewodniczącym sądu jest p. Gacek, w kom
plecie sędziowskim zasiadają: Suligowski i Kras
sowski- Oskarża prokurator Grabowski, znany z 
procesu brzeskiego.
- O godzinie 10‘2ó trybunał wszedł na salę. Z po
śród oskarżonych nie jawiła się tow. dr. Budziń- 
ska-Tylicka z powodu ciężkiej choroby. Obrońca 
jej, adw. Sterling, przedkłada świadectwo lekar
skie, wedle którego oskarżona przez najmniej dwa 
tygodnie będzie musiała leżeć w łóżku. Jednocze
śnie wpłynęło pismo'oskarżonej z prośbą o odro
czenie rozprawy, ponieważ chce wziąć udział w 
całym procesie i wygłosić ostatnie słowo.

Prokuiator Grabowski sprzeciwia się odrocze
niu.

Adw. Sterling powołuje się na orzeczenie Sądu 
Najwyższego, w myśl którego nieudzielenie oskar
żonemu ostatniego głosu może spowodować nie
ważność całej rozprawy.

Trybunał uchwalił rozprawę odroczyć.
— O o o —

Opór Polski udaremni!
< KŁWJJ



Towarzystwo Uniwersytetu Robotnczego 
i Związek Zawodowy Pracowiilków Komunalnych 

i  1 ust. Użyt. Publ. w  Polsce 
oddz. Lwów,

w  25 roczn.cę śmierci 

STAN ISŁA W A  W YSPIAŃSKIEGO 
urządza

w  niedzielę 8 stycznia w  sali eawu Rormaitośi i 
UROCZYSTĄ AKADEMJE 

Program:
Granat: Polonez — wykona orki Ktra Zw Zaw. 

Prac. Kom
„Rzecz o Wyspiańskim" Artura Cwrkowskie- 

go _  wygłosi aarl. Tealru miejsk. p. Machalski.
St. Wyspiański: „Wesele", scena „Dziennikarz 

i Stańczył “  —  wykonają ait. Teatru mieisk. p. 
dlempowski i p. Krasnowiecki

Czajkowski: Z kwart, smyczk D-dur Andante 
cantabile" — wykona kwariei smyczkowy.

St. Wyspiański: „Kazimierz W ielk i" —  deklam. 
arL Teairu miejsik. p. Dą<browski.

St Wyspiański: „Warszawianka", monolog
Chłopickiego — wykona art. Teatru miejskiego 
p. Biatoszczyński.

Moniuszko- „Polonez" — orkiestra Zw  Zaw. 
Prac. Kom.

Początek o godz. 10*30 przedpołudniem.
Ceny miejsc: I — 95 gr.; II — 60 gr. III — 30 gr.
Bilety wcześniej do nabyci? w Uniwersytecie 

Ludowym, ul. Boularda 5 i Zw. Prac. Kom., ul. 
Ormiańska 2. '

Zapraszamy klasę robotniczą Lwowa do ma
sowego współudziału!

©00©0©©©6gv̂00ê ®00g> 
Po pogrzebie prez. Neumanna

Pogrzen prezydenta Neumana miał charakte. 
manifeslacji, cały te? Lwów wziął w nim udział.

Imieniem miasia przemawiał p. ITojanowski. 
który w pełnych entuzjazmu słowach mówił o 
wartości rządów prez. Neumana. Ale ten pośmier
tny- entuzjazm jest przecież w rażącej sprzeczno
ści z faktami. Wszak orez. Neuman mstał z ra
tusza lwowskiego przez sanację napędzony przy 
pogwałceniu obowiązującego statutu. Napędzeniu 
temu towarzyszyła bojowa nagonka na ratusz w 
prasie sanacyjnej.

Tymczasem'o tym okresie życia p Neumana po
wiedział obecny prezydent:

„Opuściwszy we wrześniu 1927 roku stanowisko 
prezydenta i usunąwszy się w zacisze domowe — 
do ostatnich chwil interesował sie żywo oprawa
mi miasra".

A więc to się nazywa, że „opuść ił" stanowisko 
prezydenta i „usunął się" w zacisze domowe.

Jeżeli już o czeniś musi się mówić, to istnieją 
pewne sprawy, o których lepiej dłc?pć. Nakazu
je to prymitywna przyzwoitość. Tej przyzwoito 
ści nie było w przemówieniu obecnego prezydenta.
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KRONIKA
TEATR WIELKI

Si oda: Koncert symfoniczni
Czwartek, 7*30. „Zbyt prawdziwe, żeby było dobre 

(ceny najniższe).
Piątek, 3*15: „Orfeusz w p.ekJe" opera tceny najmz 

sze); 7*30: „Zbyt prawdziwe, żebfy było dobie*. 
Sobota, 7*30: „Samum * premiera (Abon 6).

TfcATR k O ZM A lTO S C I
Środa: „Jim i Jill" (Abon. 5).
Czwarłek, 7‘3i'- „Jim i Jill (Abon. 5).
Piątek, 3*30: „Hiszpansiia mucha" (ceny zniżone); — 

7*30: „Jim i M “ (Abon. 5). 
sobota 7‘30. „Jim : Jill" (Abon. 5).

COLOSSEUM  . ...
Film: „Tajemnica Sekwany* "ewja „Jedzflemy do Za

kopanego".
—  o o o —

PREM jER a „EUGENjUSZ JNEGlN". Przedmiotem 
długotrwałych prób orkiestralnych 1 zespołowych jest 
dawno nie grana we Lwow ie opera Piotra Czajkow
skiego ,Eugeniusz Onegin". Uaział biorą: Maria Sokół. 
Zofia Halińska, Janina Huperto 'a, Stefania Hmglerów- 
na, Edmund Płoński, Konstanty Użejko, Radzisław °eter, 
Jan RomanowsKi i Józef Zubik. Orkiestra pod batutą A- 
dama Dołżyckiago.
- NAJBLIŻSZA PREMJEKA TEATRU WIELKIEG- bę
dzie interesująca sztuka M. R. Letiormanda poa tytuiem 
„Samum". Egzotyczne tio, które tworzy Sahara, rozpa
lone plaski, płomienne dusze ludzi Wschodu stworzą 
niezwykle pociągającą i ciekawą całość.

TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś 1 codzienne przemiła 
pilna humoru komedia muzyczna C. Greya i G. New-

Cennik świąteczny
Pierwszej WledeAikiśJ

Chemicznej Pralni 
i Farbiarni

Lwów, ul. Leieweia 5t>., «el. 70*58.
Chemiczne cz\ szczeni*- ubrania męskiemu zł. 5"— 
Farbowanie ubrania męskiego lub płaszcza

tamsk>ego . . . .  zł. 7"—
Chemiczne czjsiczenie ptaszc^a męskiego

lub d a m s k ie g o .................................   . zł. 5 —
Chemiczne czyszczenie kostjum„ damskiego zł. 4'— 
Chemiczne czyszczenie sukienki od . . zł. 2"50

, „  sweteru od . . zł. T50
.  . płaszcza zimowego

u futrem  zł. 6" —
Bluzki j e d w a b n e ............................................. zł. FSO
= »  Dla P. T. Urzędników Państwowych =  

10 procent opustu.
Odbiór i rna iiw a bezpłatnie.

m #  Z lec en ia  o a  p row inc ji u skuteczn iam ) natychm iast

mana pod tytułem „Jim i Jill". Wystawienie tej komedji 
stało się sensacją artystyczną Lwowa. Me.odyjne pio
senki, aktualne monologi, przep iękne tańce, efektowne 
dekoracje, wreszcie prosta, ale bajkowo Kom iczna treść, 
wszystko to składa się na czarującą całość v

COLOSSEUM. Wczorajsza premiera w Colosseum 
spotkała się z mecoaz:ennym aplauzem publiczności. Nie
bywały nastrój humoru panował niepodzielnie na wido
w ni Każdy numer programu był nagradzany silnerai o- 
klaSKamk a wykonawcy zmuszeni do bisowań. Również 
film ożw.ękowy „Tajemnica Sekwany** wywarł na li
cznie zebrań,? publiczność silne wrażenie.

—  0  0  0  —

MAGAZYN POŚCIEU R. DRŻAŁA, Lwów, Chorąż" 
couzna 5, poleca: kołdry, materace po najtańszycn ce
nach, Przerabia Kołdry po 6 złotych, materace po 8 zł.

— OOO —
GŁODÓWKA ŚLUSARZA KOLEJOWEGO. —

Przed kilku dniami d-otnosiliśmy o podjętej gło
dówce Lisa Tadeusza jako aemonstracji przeciw 
odrzuceniu przez władze jego pro-śby o za Ludnie- 
nie. Lis przerwał głodówkę do czasu otrzymani i  
nowej odpowiedzi z Warszawy.

ARESZTO W ANIE  KOMUNISTÓW W E LW O 
W IE. Wczoraj aresztowano we Iw ow ie  Mayera, 
Kestenbauim Weissa, Krupę i Annę Blaiuslein 
pod zarzutem działalności komunistycznej. Poli
cja wykryła magazyn bibuły komunistycznej przy 
ul Murarskiej 35.

D W A NAGŁE ZGONY. P rz j u) Murarskiej 6 
zmarła nagle Helena Reinberger lat 68, a pn 7 ul. 
L v  Dzieci 14 zmarta nagle fcteałoiwicz 'm u  lat 
58. W  obydwóch wypadkach lekarz stwierdzi! na
gły zgon wskutek udaru serca.

W PASAŻU MIKOLASCHA. Jakiś nieznany o- 
sobnik w  pasażu Mikolascha bod bez powodu prze
chodniów. Aresztowany przez posterunkowego 
sławił mu opór, a odstawiony do tvydz. Władczego 
ndmowii wszelkich zeznań.

ZA ŻEBRACTW O aresz'owano Cha ima Lauera. 
z narzędziami do włamania Martyniaka Antonie
go, a Domańskiego Kazimierza jako podejrzanego 
o kradzież.

K IESZO NKO W IEC  Aresztowano Walentego 
Dornia, schwytanego na gorącym uczynku kie- 
szonkowe,, kradzieży obok kasy w kinie „Pałace1, 
na szkodę Gustawa Reka. Pozalem za kradzież gar 
deroby aresztowano-Józefa Pilicza.

AW AN TU R Y. Franciszek Prokopowicz % Kle- 
parowa w stanie kompletnego opilstw a pobił Ete) 
sa Ignacego, mieszkańca Żółkiewskiej 37, który 
wskutek tego doznał lekkich uszkodzeń ciała. Sta
nisław Zamojski (Leszczyńskiego 26), Kluczyński 
Rudolf (Boczna DekierLa 10) i  Marjan Prisel (De- 
kierta 17) w stanie nietrzeźwym wybili szybę wy
stawową i szyby w dizwiach w restauracji Maxa 
Luksa (Gródecka 57).

ZL IK W ID O W A N IE  SZAJKI ZŁODZIE I KO
LEJ" tWYCH. Wczoraj aresztowano Jana Stecu- 
ra, Głowacza, Ksale i Jagdyka, którzy w  okolicy 
Lewandówki dopuszczali się systematycznej kra
dzieży7 w towarowych wagonach kolejowych. Prae
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Ród szaWiiCrtw
—  Nie wiem jeszcze na pewno, czy pójdę —  

odrzekła watka. —  A le wszyscy inni w y ł ie. 
ra ją  się —  Elza uśm ^chnęła się; wiedziała, 
że w  ten sposób matka zwykła coś przy
rzekać.

Wszyscy odprowadzili Elzę na podwórze 
i jak  dawniej, uprzejmie i powściągliwie 
rozmawiali z Bejlisem. Tylko matka mówiła 
z większą pevrnością siebie i w yżej podno
siła głowę. —  Tak, skoro ożeniłeś się z jedną  
z naszych —  zdawała się mówić —  to sam nie
jesteś też niczem więcej od nasi 

* * •
Popołudniu, w  kościele w  Sundowe*, za

mknięta jak  przystało z Carewam i i .eh bó
lem, Elza czuła dziwny przedział między sobą 
u tłumem, wypem ia ącym kościół —  tłumem, 
złożonym z ziemian i wieśniaków, do których 
i ona należała tak jeszcze niedawno. Nawet 
własna je j rodzina, która, jak  wiedziała, 
stawiła się w  komplecie i z odległego kąta 
kóśeioja. spoglądała ku niej liedi wierząjąco, 
w ydawała się dziwnie obcą. Tylko dwa w y 
darzenia tego niezwykłego dnia, wyraźnie  
utkwiły w  je j wsoommeniu.

Kiedy mity, drobny ks*ężyna o czerwonej 
twarzy powiedział o Piotrze Carew ie. „Nie  
urn? ł, wstąpił tylko w  większe wspaniało- 
ści...!“, dziewczyna ujrzała Piotra mknącego 
błyskawicznie skroś wolnej przestrzeni, —■ 
jeździec i  bronzu r.a swym bronzowym ko
niu, śmiejący się ja i  ciBopak.. A le  pr ;hwj- 
leczce rumak jeździec przemienili się 
>- centaura, i apiynąi na mego fajnak m b p

tęskny żal, a Dowietrze unceiło go lekko coraz 
wyżej i wyżej, aż do błęk tnobiałej piersi 
nieba, gdzie zniknął z oczu. Elza spojrzała na 
siedzącego obok m ej Bej lisa. Czuła głęboko 
nie cierpiał jak  tanici. Przez okno spoglądał 
w niebo, jak  gdyby i on widział tam Piotra 
na koniu, znikającego, a jednak widzialnego 
w  oceanie łagodnego światła.

D rugie wspomnienie ukazało je j  zapłakaną 
twarz wdowy po Piotrze -— dumnie podnie
sioną do góry, gdy wychodziła z kościoła. 
Rysy je j s ą woli zachowały wyraz łagodnej, 
cierpliwej zgryzoty —  zgryzoty po stracie, 
lecz takiej, co nie pozostawia po sobie ani 
cienia hańbv. Z pewnem współczuciem Elza 
domyśliła się marnej dumy w  azielnem uda
waniu Grace Carewowej.

R O ZD Z IA Ł  Xni.
W  dwa lui po pogrzebie Piotra Carewa, 

Elza i Bejlis w  szary, dżdżysty poranek, stali 
na szczycie góry. W  głębi spoczywał dciwny, 
poszarpany 1 -ajobraz Rowu, osłonięt- leni ■ 
wie przeciągającemu obłokami mgieł. Na po
łowie wysokości, zbocza pagórka, z płytkiego 
rowku wytryskało źródło, wzbierało w  poto
czek i zdązam ku wodom równiny. Tam rosła 
też grupa starych dębów, pod któremi bvdło 
Steva Bowersa w  poszukiwaniu cienia, tak 
udeptało ziemię, że stała się twarda i szara. 
Stoki wzdłuż wodnej skiby, bujno zarosła gę
stwa dzikich śliw, krzaków agrestu i białych  
brzóz. N a  lewo stad. pod 77 foną dębów, na 
gruncie góry należącej do Elzy, miał stanąć 
nowy dom i spoglądać z góry nu Rów. W  sza- 
ew świetlę podniósłszy wzrok na Bejjisa, 

Elza zadała solwe pytanie, czjj też bieg w yda
rzeń i jemu w ydaje  się tak fantastycznym  
ak je j.  Życiu je j  przeobraziło się w  majkę

Ludzie stawiali już chatę, w  której oni 
oboje mieli zamieszkać narazie, zanim nowy  
dom zostanie wykończony. Jakby obozowanie 
w  czystem polu, zauważył Bejlis: a Elza, 
usłyszawszy to, omal nie krzyknęła z rado
ści. A le  ponure mury domu Carew ów  zamy
kały je usta.

Tu, na szczycie pagórk? , mc nie zmuszało 
do milczenia. Bejlis mówił o planie budowy  
dworku, którego zarys opracował wraz z Joe- 
lem i do którego wykonania miano bez
zwłocznie przystąpić, by skończyć budowę  
przed nastaniem zimnej pory.

—  Myślisz więc, ze będzie ci się podo
bać? pytał z trudno udawaną obojętno
ścią i z rękoma w  kieszeniach patrzy na 
stok wzgórza. Elza zaśmiała się głośno. A le  
zaraz uświadomiła sobie przerażona, że za
śmiała się bez żadnej przyczyny, poprostu 
dlatego, że był. szczęśliwą. Jego szybkie 
spojrzenie napędziło je j  do twarzy gorącą 
falę k>-wi.

—  Tak —  rozum‘a się! — Ale znów caraz 
rzygryzła w argę w  zamyśleniu. Taki za- 
awny dom z kamieni, z niskim, skośnym

czerwonym dachem z cegły —  domek Jas 
i Małgosi tam pośród starych dębów —  komuż 
by się nie podobał? T y ^  mu chciała odpowie
dzieć, pragnęła mu odpowiedzieć —  a nie 
wiedziała, jak  to wyrazić.

Spojrzała na mego z boku, ukradki sm; 
wciąż leszcze stał z odwróconą głov*5. —  
Ano —  trzeba chyba wrócić! —  rzekł. —  
Odpiuwmdzę cię do domu, bo muszę jeszcze 
pojechać ao Huriey. W łaściwie, to wcale nie
chętnie pozostawiam cię samą... myślę, tam 
w  domu — ale teraz nie potrwa to ju ż  długo!

iae az*szy nastąpi).
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prowadzona w  mieszkaniu rewizja dala obciąża
jący aresztowanych wynik.

PODCZAS W nEW ANIA  NAFTY. W mieszka 
niu Osaczowej Roz. (Marka 10) w czasie nalewa
nia naity do lampy przez gospodynię domu po
wstał pużar, wskutek czego zaczął się na Osaczo
wej palie płaszcz. Domownicy pożar ugasili Osa- 
czowa zaś doznała lekkiego poparzenia

ZAGADKOW A SAllERĆ. W  jednej z resłaura- 
cyj przy ul. Rappapmta na ręaach matki zmarło 
7-miesięczne dziecko, nazwiskiem Donner Zyg
munt. Ponieważ lekarz nie mógł ustalić-przyczyny 
zgonu, zwłoki odesłano do instytutu medyc. sądo
wej.

SPŁOSZONE KONIE. Franciszek Komara sze
regowiec 19 pp., jecrtal wozem zaprzęgniętym w 
dwa konie ulicą Kopernika. W  pewnej chwili ko
nie spłoszyły się i poczęły biec ulicą L. Sapiehy, 
gdzie poiratowały przechodzącego w tym czasie 
przez jezdnię Michała Krzyżanowskiego (Potoc
kiego 96), który dostał się również pod koła wozu, 
doznając potłuczeń na calem ciele. Również pod 
wóz dostał się Antoni l)acko (Na Bajki 23), 'Móre- 
mu kota złamały prawą rękę.

R A D JO  L W O W S K IE  

Środa 4 stycznia 
11.40: Przegląd prasy. 11 AS: Sygnał czasu. 12.10: 

Grarooion. 13.20: Komunikat meteorologiczny. 15.10: Ko 
munikat gospoda-czy. 15.25: Lwowski kącik harcerski. 
15.35: Program dla dzieci. 16.00: Gramoion. —  16.40: 
„Zwrot ku romantycznośoi w twórczości Sienkiewicza’1. 
17.0u- Audycja dla nauczycieli muzyki. 17.30: Gramofon. 
17.40: „Wiadomości z ruchu społecznego zagranicą". —  
18.00: Muzyka taneczna W  przerwie: 18.25— 18.40: Au
dycja. błękitnych. 19.00: „Stosunki kulturalne polsko- 
bułgaiskie". 19.15: Rozmaitości. 19.30: Felieton literacki. 
19.45: Dziennik radjowy, 20.00: Muzyka lekka. 21.00: 
Wiadomości sportowe. 21.05: Dodatek do dziennika ra
diowego, 21.10: Recital śpiewaczy. 21.35: „Na widno
kręgu". 21.50: Recital fortepianowy. 22.40: Muzyka ta
neczna. 23.00— 23.30: Retransmisje zagraniczne.

Czwartek S stycznia 
41.40. Przegląd prasy. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gra

mofon. 13.20: Komunikat meteorologiczny. 15.10: Komu
nikat gospodarczy. 15.25: Gramoion. 16.00: „Przeszłość
i teraźniejszość w utworach Ałdanowa". 16.15: Gramo
fon. 16.3o: Lekcja francuskiego (kufs śreoni) z Warsza
wy. 16.40: „Stanisław Noakowskf 17.00: Gramofon. 
17.25: „Wśród książek11. 17.40: Odczyt aktualny z W ar
szawy. 18.00: Koncert. 19.00": Rozmaitości. 19.20: Komu
nikat rolniczy z  Warszawy. 19.30; Kwadrans Itteraoki 
z Warszawy. 19.45: Dziennik radjowy. 20,00: Koncert 
W przerw ie  Wiadomości sportowe : dodatek do dzien
nika radiowego. 21.30: Słuchowisko z Warszawy: „Pan 
prokurator". 22.15: Muzyka cygańska. 23.00—-24.00. Mu
zyka taneczna.

K O M U N IK A T Y  
POSIEDZENIE KOMITETU SYLW ESTROW EGO od

będzie się dzisiaj we środę punktualnie o godzinie 6 30 
wieczorem w lokalu przy ul. Rutowskiego 23, II piętro.

POSIEDZŁNIE ZARZADU SEKCJI KO RET PPS od
będzie sie jutro we środę o godzinie 7 wieczorem w lo
kalu OKR PPS (ul. Rutowskiego 23, II piętro).

KOMITET PPS DZIELNICY Z IE LO N A -ŁYC ZA K Ó W  
(ul. Zielona 7). W e czwartek 5 bm. o godzinie 7 wie
czorem referat tow. dra Jonaaa pod tytułem .Kulisy 
wojny" (z  obrazami świetlnemi). Obecność wszystkich 
członków konieczna.

LOKAL KOMITETU PPS NA LEWANDÓWCE prze
niesiony został na ul. 3 Maja 17 do większej 1 obszer
niejszej sali. Sekretariat czynny jak poprzednio: we 
wtorki, czwartki 1 soboty. Towarzysze i sympatycy pro
szeni są o częste odwiedzanie lokaiu.

REPERTUAR KIN LW OW SKICH 

ADRIA: „Miłość kozaka
APOLLO: „Miłość 1 zemsta dońskiego kozaka1*. 
ATLANTIC: „Na rozkaz Kobiety'
CASINO: „Mata Hari" (Greta Garno i Ramon Nowarro). 
CHIMERA: „Czarujący chłopiec11.
GRAŻYNA: .Komenda serc".
KOPERNIK; .Kochaj mnie dziś" (Maurice Cheval:er i 

Jeanetia Mac Donald).
MARYSIEŃKA: „Kochaj mnie dziś" (Mau-ice Chevalier 

i Jeanetta Mac Donald).
MIRAŻ: „Buster Keaton żeni słę“ .
OAZA: „Narzeczona z ioterji" j rewia.
PALACF: „Dzielny wojak Szwetk11.
PAN: „Król, to ja11.
PASAŻ: „Zwycięska horda11.
I ROMIEŃ: „Ostatnia kompania11, oraz rewia 
RAJ: „Pałac na kółkach1*.
S IYLO W Y:^  „Wielkomiejskie ulice11 oraz „W esoły 

świerszcz"
ŚWIT; ,iB:aly ślad“
UCIECHA: „Czerwony szlak11 i „Kaparet dziecięcy"

Gazety naszej codzienne zabawki: 
tasiemki, wyrostki, czumy i sławki

Kiedy wypłacą resztą zasiłku 
dla bezrobotnych

W najbliższych dniach zapadnie decyzja w 
sprav i-e wypłaty dalszych 75% zasiliku dla bezro
botnych pracowników umysłowych. W  grudniu 
bowiem wypłacono bezrobotnym pracownikom u- 
myslowym tylko 25%. Lwowski ZUP U przedsta
wi! już kompetentnym czynnikom w Warszawie 
wytworzoną sytuację i prawd©podobnie dnia 4-go

i bm. nastąp1 ponowna interwencja ze strony kie
rownictwa lwowskiego ZUPU w Warszawie. Rów
nocześnie dowiadujemy się, że dnia 8 bm. odbę
dzie się posiedzenie kierującego wydziału lwow
skiego ZUPU celem rozpatrzenia sprawy wypła 
ty i powzięcia decydujących .postanowień 

I - a # o -

Komsarska gospodarka w Narodowym Domu 
we Lwowie

Wczorajsza ukraińska pras* poranna donosi-, że 
z uwagi na wielkie zainteresowanie wśród ‘ społe
czeństwa ukraińskiego nad gospodarką komisar- 
ską „Domu N aroanego11 we Lwowie, przedstawia 
się faktyczny stan obciążeń:

I lak główna realność przy ul. Rutowskiego ob
ciążona jest pożyczką w BGK 91/ tys. zł. w złocie 
oraz 36 tysiącami dolarów pożyczonych na prawie 
zastawni od MKO. Uchwalą sądu ustanowiono za
rząd przymusowy i licytację kompleksu położo
nego przy ul. Rutowskiego 

Realność przy ul. Ormiańskiej 3 i Krakowskiej

13, również własność Domu Narodnego obciążona 
jest długiem 15.U00 dolarów zaciągniętym w MKO. 
Nad tą realnością ustanowiono również zarząd 
przymusowy.

Realność przy ul. Zyblikiewicza 30 obciążona 
jest długiem w MftU w wys. 12 tys. dolarów, a 
reamość przy ul. Kurkowej 14 długiem w R G I. 
150 tys. zł., nadto realność obciążona jest 36 tys. 
dolarowy wziętych na prawie zasLawu. Ogólnie 
biorąc 1wymisarska gospodarka w Domu N irod- 
nym obciążyła ma jątek Domu Narodnego kwotą 
miljona złotych.c (I GŁOSZENIA 6

FABRYCZNY SKŁAD
Ł Ó l E K  M E T A L O W Y C H  
i WÓZKÓW DZIECINNYCH
W O L K O  W Y S  Ml

Lwów, ulica Koper ni ki. 5 —  Telrton 95-97.
I f t r  Ceny Sc Sie fabryczne. I M  

U W A G A  I T A P C Z A N Y  m e t a l o w e  w  w u l k i m  w y b o r z e .

O s t r z e ż e n i e .p r z y  k u pn ie  należy
AKCENTOWAĆ i  WYRAŹNIE ZADAĆ TYŁ!

ORYGINALNYCH PROSZKÓW Z .K O G U T K IE M ”
C ^S EC K /FG O  ZNANYCH OO L A T  TRZYOZ. STU  
i  W Y S TR Z E G A Ć  S /f  NAŚLAOOWN1CTW. UPOR
C Z Y W IE  P O L IZ A N Y C H . W  P O O O B N E M  OO  

N A S Z E G O  OPAKOW ANIU.

ŚNIADANIA, OBIADY, KOLACJE po cenach Bratniaka 
Mleczarnia Akademicka, Jabłonowskich 4.
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Jest to zagadka 
c z n a z w a

Domu meblowego
który sprzedaje meble na spłaty 
po cenach ściśle gotówkowych

lwów. Bralerowska 3
l-IEBlt I S P R Z C I Y 1

ŻANIM zakupisz MEBLE, przyjdź, a rrzekonasz się. żt 
takowe otrzymasz najtańe, u HESZELESa, Lwów 
ul. KOFERN1KA 23 róg u. Wronowskiej. — Firm: 
ta sprzedaje na raty długoterminowe, a to na dw; 
lata MEBL E wszelakiego rodzaju po cenach konku
rencyjnych i ściśle gotówkowych.

Ratujcie zdrowie!
Najsłynniejsze światowe po
wagi lekarskie stwierdziły, że 

75 procent chorób 
powstaje z powodu 

obstrukcji.^ ~ ^ OuSiruHUJt•
Dory zotąaek je»t giowną pr^yc^yną pawst-ama najrozmaitszych choiób, 

czyszczą krew i tworzy złą przemianą materji.
zame-

w całym ówieoie Z io ł a  z  UUft HAriCU Dra Lauera
jak to stwierdzili prof. Berlińskiego Uniwersytetu Dr. Martin, D r  Hochflaetter 
i wielu innych wybitnych lekarzy, są idealnym środk-em dla uzdrowienia żołądka, 
usuwają ohstrukcję (zatwarozeme), są dobrym środkiem przeczyszczającym, ułat

wiają funt cu, organów trawienia, wzmacniają organ zm 1 oobudzaią apetyt. 
Zioła Z Gór Harcu Dr. Lauera usuwają cierpienia wątroby, nerek, kamieni żół
ciowych, cerpienia hemoroidalre, reumatyzm i artretyzm, bóle głowy, wyrzuty i liszaje. 
Zioła z Gór Harcu Dr. Lauera zostały nagrodzone na wystawach ,ekarskich 
najwyższem odznaczeń m i złotemi medalami w  Badenie, Berlinie, W-edniu. Pa
ryżu, Londynie i wielu innych miastach — Tys.ące podziękowań otrzymał Dr 

LAU E R  od osób wyleczonych.
Cena */« pudelka zł 1 50, podw. pu Seiko zł 2 50. Sprzedaż w  aptekach i składach ant.

% ogi odpow.

we Lwowie 
ulica Bounarda L. 2

Telefon Nr. 57 -25 .

Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz, Ignacego Winiarskiego.


